
Nr. 263 (3470; w a rs z a w a . CZWARTEK 2Q W rześn ia  1928 r. Rok XXXIV

NIECH 2 YJE RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

\
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 

po południu.
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­

wiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do 1-ej

OBOTHI
cEMTRAinr P P S

NIECH ŻYJE
SOCJALI ZM!

O R G A N
Opłata pocztowa uiszczona ry­

czałtem.

__r y

PROLETARJUSZE, WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

WARSZAWA,  ul. W arecka Na
Redakcja — teł. 176-70. 

Dyrekcja — teł. 120-13. 
Administracja — teł. 313-80.

Drukarnia — teł. 173-43. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 
ri_r».i *i w* . ) *  *“ ^

CENA N U M E R U  
20 GROSZY.

P A M I Ę T A J C I E  0 7 PAŹDZI ERNI KA
0 „ D N I U  M Ł O D Z I E Ż Y  R O B O T N I C Z E  J“.

PRZEJRZ9STA ROBOTA
W ciągu tygodni ostatnich raz po­

raź ukazują się na szpaltach pism 
bądź narodowo - demokratycznych, 
czy chadeckich, bądź też „sanacyj­
nych" notatki, wiadomości rzekomo 
„zakulisowe" o „grożącym", o „nad­
chodzącym" „rozłamie" w Polskiej 
Partji Socjalistycznej. Wszystkie no­
tatki pochodzą, rzecz naturalna, ze 
„źródła pierwszorzędnego", wszyst­
kie oparte są na jakichś tajemni­
czych „danych". Wczoraj, naprzy- 
kład, „Dwugroszówka" p. Sadzewi- 
cza poświęciła artykuł wstępny 
swoim marzeniom „rozłamowym" 
pod naszym adresem.

Rozumiemy doskonale pobudki tej 
całej kampanji, wszczętej zresztą nie 
od wczoraj, f Rozumiemy, że prawi­
ca nacjonalistyczna musi pragnąć 
rozbicia polskiego ruchu socjalis­
tycznego, że pewne odłamy obozu 
rządowego pragną tego samego, bo 
budują własną potęgę na rozbijaniu 
wszelkich innych form zorganizowa­
nia politycznego kraju. Rozumie­
my, że w głowach t. zw. lewicy N. 
P. R. mogła Powstać myśl, pełna na­
dziei, o zasileniu swoich stopniałych 
do cna szeregów przez jakąś nową 
grupę „narodowo - socjalistyczną"; 
rozumiemy wreszcie, że takiej „ge- 
njalnef*' idei gotów jest patronować 
poniektóry „Machiawel" „sanacyj­
ny".

Wszystko to rozumiemy, jak po­
wiedziałem, doskonale. „Strategja" 
polityczna tego typu nie stanowi 
żadnej nowości. I dlatego przejmu­
jemy się nią mało. Jeżeli zaś pisze­
my o niej, to dla _ bardzo prostej 
przyczyny: gdy kilka dzienników
powtarza co drugi dzień, że w P.P.S. 
lada chwila nastąpi „rozłam , część 
oprnji publicznej, część opinji robot­
niczej uwierzy prędzej lub później 
wiadomości, a zatem osłalgue zaufa­
nie do siły, do zdolności bojowej sa- 

1 mego ruchu.
Nie żywimy najmniejszej preten­

sji do naszych przeciwników z po­
wodu ich kampanji. Są wrogami 
Socjalizmu, chcą złamać jego zna­
czenie w masach i w Państwie. Pięk- 

,nie. Ale my — ze swojej strony — 
uważamy za potrzebne ostrzec kla­
sę robotniczą, ostrzec tysiące i ty- 

• siące zwolenników Polskiej Partji 
Socjalistycznej przed celami i moty­
wami akcji szerzenia plotek i pogło- 

. sek, akcji, którą omawiamy dzisiaj. 
f I znowu powtórzymy starą praw­
dę — dogmat socjalistycznej metody 
pracy.

p  p  S — to wielki ruch masowy.
Żaden ruch masowy na świecie nie 

! składa się z ludzi jednakowo myślą- 
cych o wszystkiem, jednakowo od- 
czuwających wszystko, o jednako­
wych temperamentach, o mózgach 
i duszach, Podciągniętych pod jeden 

’strychulec. Gdyby Partja zechcia­
ła przeistoczyć siebie w sektę zam­
kniętą, przekreśliłaby własnemi rę­
kami swoją rolę dziejową, bo za­
marłaby w niej myśl i twórczość sa­
modzielna.

Łączy nas wszystkich bez wyjąt­
ku program, łączy Socjalizm i jako 
idea, i jako sposób myślenia, łączy 

1 wspaniała a wiecznie żywa trady- 
qa minionych walk, łączy codzien­
ny, realny interes mas pracujących, 
które właśnie Partję stanowią. Róż­
nice powstawały, powstają i powsta­
wać będą setki razy jeszcze w dzie­
dzinie zapatrywań, planów i posu­
nięć taktyki. Inaczej być nie może. 
Sprowadzamy je zawsze do jednego 
mianownika: o słuszności czy nie­
słuszności jakiejś taktyki^ Politycznej 
decydują najczęściej doświadczenia 
faktyczne, czasami argumenty, roz­
strzyga formalnie w instancji^ osta­
tecznej większość kierowniczych 
leiał partyjnych. I znowuż: inaczej 
;być nie może.
! Tak — pomiędzy innymi — wy-

PRACE KOMISJI LIGI NAR0D0W
Genewa, 19 września. (PAT.) Dru­

ga komisja Zgromadzenia Ligi Naro­
dów przyjęła sprawozdanie o kwestji 
alkoholowej, która ma być przedsta­
wiona Zgromadzeniu. Zkolei komisja 
omawiała sprawozdanie dr. Bret- 
tscheida, dotyczące stosunków po­
między Ligą Narodów a podległemi 
jej instytucjami i organizacjami. Spra­
wozdanie wyraża zgodę na reguły, o- 
pracowane w odniesieniu do tych sto­

sunków przez Radę Ligi Narodów.
W komisji politycznej omawiano 

ponownie sprawę losu armeńskich 
uchodźców. Fridjof Nansen, nadko­
misarz Ligi Narodów, mówił o osie­
dleniu armeńczyków w Erywanie i 
domagał się, tak samo, jak w Radzie 
Ligi, ażeby Liga przyjęła koszty ad­
ministracyjne dzieła pomocy dla tych 
uchodźców.

MINISTROWIE OPUSZCZAJĄ GENEWĘ
Genewa, 19 września. (PAT.]. Mini­

ster Briand odjechał do Paryża. Mini­
ster Zaleski opuści Genewę jeszcze w 
dniu dzisiejszym. Minister Marinko-

vioz w dniu jutrzejszym uda się do Pa­
ryża, gdzie zabawi około 10 dni i w 
ciągu tego czasu podpisze pakt Kelloga.

Z RADY LIGI
ODŁOŻENIE NOMINACJI NOWEGO KOMISARZA GDAŃSKA

Genewa, 19 września. (PAT). Na dzi- 
siejszem popołudńiowem tajnem posie­
dzeniu Ligi Narodów omawiano sprawę 
przedłużenia okresu urzędowania obec­
nego wysokiego komisarza Ligi Naro­
dów w Gdańsku, względnie mianowania 
na to stanowisko innej osobistości. Jak 
wiadomo, w lutym 1929 r. upływa ter­
min, na który mianowany był komisarz

van Hamel. Postanowiono sprawę tę 
odłożyć do następnej sesji Rady. W ku­
luarach Sekretarjatu Ligi mówią po­
wszechnie, że nominacja dotychczaso­
wego wysokiego komisarza nie będzie 
przedłużona. Jako kandydata Sekretar­
jatu wymieniają Włocha Gravina, byłe­
go oficera marynarki.
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NAJBLIŻSZE POSIEDZENIA KIEROWNICZYCH 
CIAŁ PARTYJNYCH
W PIĄTEK 21 WRZEŚNIA

odbędą się! 1 Centralny Wydział K°biecy o godz. 8
C. K. W. o godz. 5 po poł. w lokalu wiecz. w lokalu „Robotnika przy ul.. 

Z. P. P. S. w Sejmie; 1 Wareckiej 7.

DZISIEJSZE ODCZYTY
I.

Tow. Zygmunt Żuławski mówić będzie 
dzisiaj o „Obecnej polityce gospodar­
czej" w dużej saili Związku Metalow­
ców przy ui. Leszno 53, o godz, 7 wiecz. 
Dla członków Zarządu Związków i de­
legatów fabrycznych wstęp za okaza­
niem mandatu.

n.
Tow. Kazimierz Czapiński mówić bę­

dzie dzisiaj o „Zjeździe Międzynarodów­
ki Socjalistycznej'1 w lokalu Związku 
pracowników miejskich, Warecka 7, o 
godz. 7 m. 30 w.

Wstęp wolny. Towarzysze! staw­
cie się licznie!

0G0LN0-KRAJ0WA KONFERENCJA KOBIET
Początek obrad o godz. l i  rano w lo­

kalu partyjnym przy ui. Aleje Jerozo-
W niedzielę rozpoczynają się obrady 

Ogólno-krajowej Konferencji Kobiet P. 
P. S. limskie 6.

DZIEŃ MŁODZIEŻY

WYZNACZENIE SPRAWOZDAWCÓW
Genewa, 19 września. (PAT). Na 

tajnem posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
wyznaczono sprawozdawców z pośród 
czołnków Rady dla spraw, stanowiących 
przedmiot normalnych prac Ligi. Polsce

przydzielono sprawy tranzytowe, Chili— 
sprawy gdańskie, Japonji — sprawy 
mniejszościowe, Rumunji — rozbrojenio­
we i Niemcom — ekonomiczne.

PO UCHWAŁACH GENEWSKICH W SPRAWIE
NADRENJI

Berlin, 19 września (PAT.) Kan­
clerz tow. Muller przyjął ambasado­
ra niemieckiego w Paryżu von Hoe- 
scha, z którym omówił obszernie sy­
tuację, jaka się wytworzyła na kon­
ferencjach genewskich, oraz sprawę 
dalszej akcji dyplomatycznej w kwe­
stji ewakuacji Nadrenji. Następnie 
kanclerz odbył dłuższą konferencję 
z prezydentem Banku Rzeszy dr.
Schachtem, która to rozmowa, jak 
donosi prasa, poświęcona była dru­

giej sprawie, omawianej w Genewie, 
mianowicie kwestji uregulow. spłat 
reparacyjnych. „Vossische Ztg." wy­
raża optymizm co do dalszego toku 
rokowań z mocarstwami okupacyj- 
nemi, twierdząc, że nie jest rzeczą 
wykluczoną, że pisemna wymiana 
zdań posunięta zostanie przed gru- 
dniowem posiedzeniem Rady Ligi tak 
dalece, że w Genewie może się już 
da osiągnąć w rokowaniach ustnych 
ostateczne załatwienie tej kwestji.

Organizaqe partyjne i turowe, które 
życzą sobie przysłania im mówców na 
„Dzień Młodzieży" 7-go października 
— winny do dnia 29 września zawiado­

mić o tern Komitet Centralny Organ. 
Mołdz. T. U. R. (Warszawa, Warecka 
7). Późniejsze zgłoszenia nie będą u- 
względniane.

„KONFISKATA GAZETY ROBOTNICZEJ"
Numer „Gazety Robotniczej", organu 

P. P. S. na Górnym Śląsku, z dm. 18-ym 
września został skonfiskowany przez 
Dyrekcję policji na podstawie art. 73 
Dekretu prasowego za artykuł p. t. 
Walny Zjazd powstańców.

O ile wiemy, Związek powstańców

nie jest instytucją państwową, której 
nie wolno krytykować. W każdym ra­
zie tak zw. Dekret prasowy nic o tesn 
nie mówi.

Ale p. Grażyński jest księciem u-' 
dzielnym" Górnego Śląska.

PRZEWODNICZĄCY NIEMIECKIEJ DELEGACJI 
0 ROKOWANIACH HANDLOWYCH Z POLSKĄ

WALKA RUMUŃSKICH CHŁ0P0W Z RZĄDEM
Bukareszt, 19 września. (A. W.). Na­

rodowa partja chłopska wydała komu­
nikat w którym ogłasza, iż będzie pro­
wadziła zaciętą kampanję przeciwko o- 
becmemu rządowi. W związku z tern na­
rodowa partja chłopska w najbliższym 
czasie zwoła do Bukaresztu wielki wiec 
na który mają przybyć delegaci z całe­
go kraju. Pozatem partja chłopska pro­

jektuje cały szereg wieców protestują­
cych na Bukowinie, Besarabji, ażeby tym 
sposobem zmusić obecny rząd do ustą­
pienia. W kołach zbliżonych do obec­
nego rządu kursują pogłoski, iż premjer 
Brałianu, poda się do dymisji o ile po­
lityka zagraniczna obecnego rządu nie 
osiągnie zamierzonych rezultatów.

NAWRÓCENIE PIATAK0WA
Ryga* 19 września. (PAT.). Z Mo­

skwy donoszą, że opublikowano tam 
postanowienie Generalnej Komisji Kon­
trolnej o ponownem przyjęciu Piatako- 
wa do partji komunistycznej i o przy­
wróceniu mu wszystkich praw. Porta-

glądała historja naszej opozycji wo­
bec dzisiejszego systemu rządzenia.
W latach 1926 i — poniekąd   1927
wahały się opinje wewnątrz Partji. 
Różnie oceniano, różnie przewidy­
wano. Doświadczenia przyniosły 
ze sobą rozwiązanie trudności. O- 
statnia Rada Naczelna zatwierdziła 
politykę stanowczej opozycji, bez­
względnej obronv demokracji — u- 
chwałą jednomyślną-  ̂ Nie  ̂było już 
ani „większości", ani mniejszości".

Powstają także różnice w sposo­
bach pracy organizacyjnej w najroz­
maitszych dziedzinach.^ Pokażcie mi 
gdziekolwiek na świecie ruch maso­
wy, któryby różnic takich nie znał! 
Tu rozstrzyga kierownictwo Partji 
według instancji, przewidzianych w 
statucie organizacyjnym.

mówienie to umotywowane jest tem, że 
Piatakow wypełnił wszystkie żądania, 
postawione opozycjonistom przez Cen­
tralny Komitet Wykonawczy partji ko­
munistycznej.

Oto przyczyny, dla których roz­
łam ideowy w P> P« S. nie istnieje, 
rozłam zaś na tle organizacyjnym, 
na tle jakichkolwiek zarzutów natu­
ry osobistej jest możliwością groźną 
dla „mafji”, jest rzeczą nie do pomy­
ślenia dla wielkiego ruchu społecz­
nego. Wielki ruch sprawy osobiste 
załatwia inaczej.

P. P. S. — to nie „mafja"; P. P. S. 
— to wielki ruch społeczny. Ze 
wszystkich względów wymienionych 
możemy oświadczyć i narodowym 
demokratom, i „sanatorom", i ko­
munistom:

„porzućcie próżne nadzieje! W 
P. P. S. „rozłamu" nie będzie"!

Mieczysław Niedziałkowski.

Berlin, 19 września (PAT.) Cały sze­
reg pism berlińskich zamieszcza obszer­
ne wywiady z przewodnicz, delegacji 
niemieckiej, min. Hermesem, których u- 
dzielił przed odjazdem do Beri’na. 
„Berliner Tageblatt" podnosi, że komi­
sji celnej została złożona lista żądań 
niemieckich, obejmująca około 600 po­
zycji. Żądane przez stronę niemiecką 
zniżki wynoszą mniej więcej około 33 i 
pół proc. zwaloryzowanej polskiej tary­
fy celnej, w niektórych zaś tylko pozy­
cjach dochodzą do 50 proc. W sprawie 
umowy osiedleńczej komunikuje „Ber­
liner Tageblatt", że strona niemiecka 
przeciwstawia się traktowaniu kwestji 
osiedleńczej, jako kwestji politycznej, 
podnosząc, że wytyczne umowy osie­
dleńczej ustalone zostały jut w czerwcu 
roku zeszłego w bezpośrednich rokowa­
niach między posłem Rauscherem a rzą­
dem polskim.

Prace komisji prawnej, która nad tą 
umową obraduje, zostaną zakończone w 
n a jb l iż s z y c h  dwuch tygodniach. Obaj 
przewodniczący delegacji zarzucili kon­
cepcję modus vivendi i podejmą próby 
osiągnięcia porozumienia na możliwie 
pełnej i szerokiej podstawie.

„Vossische Ztg." wysurwa na naczel­
ne miejsce kwestję umowy osiedleńczej

i przytacza oświadczenie ministra Her­
mesa, że sprawa ta specjalnie leży na 
sercu delegacji niemieckiej.

Dt. Hermes miał zapewnić, że delega­
cja niemiecka w dalszych rokowaniach, 
w tej właśnie dziedzinie będzie starała 
się liczyć, w miarę możności,, z wrażli­
wością polską i ze zrozumiałem! wzglę­
dami wewnętrzno - poliiycznemi Polski. 
W sprawie węglowej obie strony mogą 
się spodziewać, że bezpośrednie narady 
międzynarodowe pomiędzy przedsiębior­
cami ułatwią porozumienie także w ro­
kowaniach polsko - niemieckich. Na 
czas światowej konferencji frachtowej, 
która ma obradować w przyszłym tygo­
dniu w Londynie, prace komisji węglo­
wej w Warszawie mają być przerwane. 
W kwestji weterynaryjnej dojść musi do 
bezpośredniego porozumienia pomiędzy 
Polską i Niemcami w czasie rokowań 
warszawskich. Korespondent „Vossi­
sche Ztg." podnosi, że w obecnych roko­
waniach obie strony zredukowały zna­
cznie listę swych postulatów taryfowo- 
celnych, dzięki temu, że cały szereg 
traktatów, które zawar.y w międzycza­
sie Polska i Niemcy z innemi państwa­
mi, załatwił już automatycznie cały sze­
reg tych żądań w razie przyjęcia najwię­
kszego uprzywilejowania.

PRZYGOTOWANIA DO KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

Genewa, 19 września. (PAT.) W 
dyskusji trzeciej komisji rozbroje­
niowej nad propozycją Pani Bon- 
coura w sprawie zwołania czwartej 
sesji przygotowawczej komisji kon­
ferencji rozbrojeniowej w roku bie­
żącym, delegat niemiecki dr. Rern- 
storff zgłosił kontrpropozycję, w któ­
rej domaga się zwołania komisji i je­
dnoczesnego oznaczenia daty konfe­
rencji rozbrojeniowej w ciągu roku 
1929. W toku dyskusji uznano za po­

żądane uzgodnić obie propozycje, 
przyczem Paul Boncour i hr. Bern- 
storff oświadczyli, że skłonni są do 
kompromisu. Minister Sokal, godząc 
się na istotę propozycji Paul Bomcou- 
ra, podkreślił w przemówieniu swem 
konieczność uwzględnienia w moty­
wach razolucji zależności rozbroje­
nia, a nawet początkowego ograni­
czenia zbrojeń, od gwarancji bezpie­
czeństwa.



SB „ROBOTNIK", czwartek, 20 września, Nr. 26S

Co słychać no świecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

16 ROBOTNIKÓW RANNYCH 
OD SZYBY LUSTRZANEJ.

Donoszą z Pragi iż w czasie budowa­
nia jednego z wielkich pawilonów wy­
stawowych zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek w chwili ustawiania olbrzy­
miej szyby lustrzanej. W momencie 
podnoszenia szyby, w chwili gdy na ru­
sztowaniu znajdowało się 16 robotników, 
rusztowanie runęło grzebiąc pod sobą 
odłamkami olbrzymiej taili, ważącej 4-y 
centnary 16 robotników. Kilku z nich 
doznało bardzo ciężkich obrażeń , pozo­
stali są lżej ranni.

KATASTROFA POCIĄGU 
ELEKTRYCZNEGO.

Wczoraj rano na dworcu Charingeross 
w Londynie pociąg elektryczny uderzył 
o rampę, przyczem 20 osób odniosło 
rany. Dwie z nich zostały odwiezione do 
szpitala, inne po opatrunku udały się do 
zajęć. Dwa wagony zostały lekko uszko­
dzone. Jest to już trzeci tego rodzaju 
wypadek, zdarzający się w tym roku w 
Londynie.
ŚMIERĆ NA WYSOKOŚCI 9.000 MTR.

Badania kadłuba balonu „Hispanja" 
na którym major Molas próbował pobić 
światowy rekord wysokości, wykazały, 
iż balon wzbił się na wysokość mniej 
więcej 11 tysięcy metrów, jednakże już 
na wysokości 9 tysięcy metrów major 
Molas zmarł z powodu krwotoku wywo­
łanego rozcieńczonym powietrzem.

WYJAŚNIENIE.
W pismach ukazały się wzmianki o uję­

ciu przez policję awanturnika nazwiskiem 
Michał Komosa. Ponieważ osobnik ten 

nosi identyczne z mojem imię i nazwisko, 
stwierdzam, że nigdy z nim nie miałem nic 
wspólnego i  ie  nie jest on moim krewnym.

Michał Komosa, 
ul. Górczewska 31 m. 2, 
członek dzielnicy Wola.

RADJO
NA USŁUGACH ADMINISTRACJI 

PAŃSTWOWEJ
Z inicjatywy min. Składkowskiego 

Radjo ma być używane dla kontaktu 
wzajemnego województw i starostw, wo­
jewództw i Ministerjum Spraw Wewru, 
dla składania raportów, ogłaszania za­
rządzeń i t. p.

OSTRZEŻENIE
Redakcja PAT-a jest upoważniona do 

wyjaśnienia, że p. Nikodem Kazimierz Ju r­
kiewicz, podający się za stryjecznego bra­
ta ministra pracy i opieki społecznej, dr. 
Stanisława Jurkiewicza, nie jest z nim w 
żadnym stopniu spokrewniony i zupełnie 
jeet mu nieznany.

LIST 00  REDAKCJI
Towarzyszu Redaktorze!

Proszę zamieścić te słów parę, aby 
dać świadectwo prawdzie. Wśród klasy 
robotniczej słyszy się częste narzekama 
na instytucje robotnicze, czasami słu­
szne, ale jakże często przesadne. To 
też uważam sobie za obowiązek napi­
sać kilka słów gorącego uznania dla 
Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci, 
gdyż chcę aby wszyscy wiedzieli jak po­
żyteczną i twórczą pracę prowadzą ro­
botnicze instytucje.

Mając dzieoko przez 2 miesiące na 
kolonji w Aninie i bywając tam co nie­
dzielę, jeśli nie sam to z żoną, mogliśmy 
zaobserwować iż wychowawczynie i 
wychowawcy odnosili się do dzieci ser- 

. decznie i z całym oddaniem, starając s'ę 
I jaknajwięcej uprzyjemnić im pobyt na 
kolonji. Odżywianie również było bar- 

'dzo dobre i dostateczne (dzieci do d a­
wały pięć razy dziennie jeść), tak że 
dzeci nawet wszystkiego nie zjadały. 
Dziecko nasze z kolonji wracać nie 
chciało i ciągle mówi o powrocie na ko­
lon ję do Anina. Ten fakt świadczy sam 
za siebie. Dziecko nie chciałoby w ra­
cać tam, gdzie mu było niedobrze.

Załączam serdeczne podziękowanie 
całemu Zarządowi kolonji jak rówa'eż 
Pani Doktorowi za troskliwą opiekę i 
pozostawienie bezinteresownie dziecka 
dłużej na kolonji, dzięki czemu zyskała 
ono dużo na zdrowiu.

Z poważaniem 
Walerja i Stefan Niewiadomscy.

P. S. Będąc niezamożnymi robotnika­
mi składamy na Robotnicze Tow. Przy­
jaciół Dzieci tylko 1 zł., gdyż więcej n'e 
■możemy. Wierzymy, że za naszym przy­
kładem pójdą licznie inni robotnicy, by 
choćby skromnemi datkami dać wyra2 
O znani u pożytecznej działalności Towa- 
fzystwa i wesprzyć je w miarę sił ma- 
terjalnie. j

PROCES ARCYBISKUPA MARJAW ltOW  
KOWALSKIEGO

Wczorajszy drugi dzień prooesu roz­
począł przesłuchanie świadka Somme- 
ra.

Świadek uczęszczał razem z Kowal­
skim do drugiego progimnazjum w W ar­
szawie, utkwił mu w pamięci ze wzglę­
du na swą niezwykłą siłę jaką się od­
znaczał. Pozałem pięknie rysował i już 
wtedy interesował się kobietami.

Następnie zeznaje św. Żebrowski, b. 
duchow ny marjawicki.

Po wystąpieniu z 4-ej klasy widział 
świadek Kowalskiego w Warszawie ja­
ko kleryka. Następnie był zakonni­
kiem marjawickim. W r. 1911 opuścił 
sektę ponieważ do uszu jego doszły 
wieści iż w mieszkaniu Kowalskiego 
przebywała przez całą noc zakonnica

W r. 1909, mówi św. Żebrowski, mar- 
jawici urządzali huczne przyjęoia dla 
wyższych urzędników rosyjskich m. 
in. dla naczelnika depart, wyznań. Pod­
czas libaq'i prowadzone były rozmowy 
kokietujące najeźdźców.

Dom marjawicki na ul. Szarej w W ar­
szawie ufundowany z zebranych ofiar

został sprzedany przez marjawitów a 
pieniądze poszły do prywatnych kiesze­
ni przywódców. Przy sprzedaży tej nie­
ruchomości dozór kościelny wprowadzo­
ny został w błąd.

Byłem przez pewien czas zakonnikiem 
marjawickim, kończy swe zeznania św. 
Żebrowski. Wpadłem w psychozę ob­
jawień dawniej mateczki Kozołwskiej a 
obecnie Kowalskiego.

Po dłuższym czasie przekonałem się, 
że są to zwykłe oszustwa.

Po odebraniu tego zeznania Sąd za­
rządził przerwę dla opuszczenia sali 
przez publiczność, bowiem mają zezna­
wać dziewczęta. Zeznania te odbywają 
się przy drzwiach zamkniętych.

Zeznają; Usinówna Eugenja, Osinów- 
na Marja, Tomasikówna Halina, Fijał­
kowska Halina, Żytkówna Katarzyna, 
Niewidomska Helena, siostry Badow­
skie Janina i Stanisława.

Rozprawom przysłuchuje się prezes 
Warszawskiego Sądu Apelacyjnego Su- 
piński i prokurator tegoż sądu Rudnicki.

NOWY KOMISARZ 
M. LWOWA

A. W. donosi: Komisarzem Rządu na 
miejsce p. Strzeleckiego mianowany 
został na wniosek wojewody Gołuchow- 
skiego, profesor politechniki lwowskiej 
dr. inż. Otto Nadolski. Nominacja ogło­
szona zostanie w tych dniach. Prof. Na­
dolski jest, jak wiadomo, przewodni­
czącym Komisji odbudowy Krynicy.

AKADEMTY A SŁUŻBA 
WOJSKOWA

W związku z rozpoczęciem się roku 
akademickiego wydało Min. Wyznań 
Rei. i Ośw. Publ. w porozumieniu z Min. 
Spraw Wojsk, okólnik do wyższych U- 
czelni w sprawie służby wojskowej a- 
kademików. Min. przypomina o zaka­
zie przyjmowania urlopowanych szere­
gowych. Sekretarjaty wyższych uczelni 
mają żądać przy zapisach nowowstępu- 
jących dokumentów, stwierdzających u- 
regulowania stosunku do służby woj­
skowej.

KRYZYS
W ANGIELSKIM PRZEMYŚLE 

WĘGLOWYM
Kryzys w zagłębiach węglowych Anglji 

trwa nadal z tuezmmiejszoną siłą. Straty 
za ubiegły kwartał wynoszą 805.372 funty 
wobep 693.438 funtów strat w kwartale po­
przednim. Straty ogólne od 1 kwietnia do 
31 lipca r. b. wynoszą 3.707.635 funtów. 
Wydobycie węgla zmniejszyło się o 7.4 proc. 
za cza* od 1 kwietnia do 31 liuca r, b. w 
porównaniu z tym samym okresem w roku 
1927.

BOJKOT FIRMY FUCHS
Firma Fuchs, jak o tern wielokrotnie 

pisaliśmy wyzyskuje i krzywdzi w nie­
bywały sposób swych robotników. In­
terwencje pokojowe Związku Zawodo­
wego rob. przem. spożywczego nie dały 
rezultatu. Związek odwołał się do po­
mocy całego zorganizowanego proletar­
iatu Polski. Postanowiono ogłosić boj­
kot wyrobów firmy Fuchs.

W związku z tem Grodzieńska Rada 
Związków Zaw. wydała plakat i odez­
wę, nawołującą do poparcia akcji pra­
cowników Fuchsa przez bezwzględny 
bojkot wyrobów tej firmy.

Nikt nie powinien kupować czekola­
dek i cukrów Fuchsa — czytamy w ode­
zwie.

ULEPSZENIA
TELEFONICZNE I TELEGRAF.
Dotychczasowy sieć telefoniczna i tele­

graficzna w Polsce jest całkowicie prze­
starzała i za szczupła wobec rozwoju gos­
podarczego Polski. Jak się dowiadujemy, 
omawiane są projekty reorganizacji w tej 
dziedzinie, m. in. rozważana jest siprawa 
przerobienia sieci nadziemnej na sieć pod­
z ie m n ą .  W  związku z term projektami, 
omawiane są doniosłe zmiany personalne 
w min. poczty.

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI
W dniu wczorajszym odbyło się w lo­

kalu Pocztowej Kasy Oszczędności orga­
nizacyjne posiedzenie Centralnego Komi­
tetu Obchodu Dnia Oszczędności. Na po­
siedzeniu, w którem wzięli udział przed­
stawiciele władz rządowych, samorządo­
wych, instytucji społecznych i stowarzy­
szeń, wyłoniono prezydium komitetu z 
prezesem P. K. O. na czele.

„Tydzień DziecKa“
DZISIAJ—„DZIEŃ UMYSŁOWE­
GO WYCHOWANIA DZIECKA"

Dzisiaj odbędą się zwiedzania przed­
szkoli, szkól bibliotek dla młodzieży 
i t. p.

JUTRO — „DZIEŃ MORALNEGO 
WYCHOWANIA DZIECKA"

Program wycieczek tego „Dnia" po­
daliśmy we wczorajszym „Robotniku*1.

TEATR NARODOWY
„Dziękuję za służbę", komedja w 3-ch

aktach Włodzimierza Perzyńskiego.

Z pewnością nie leżało w intencji Pe­
rzyńskiego, pisarza, zaliczającego się do 
obozu Jadu i porządku", podważanie 
jednej z podstaw społeczeństwa, zą jaką 
w pojęciu mieazczańskiem uchodzi rodzi­
na.  ̂ A jednak Perzyński w ostatniej 
swej komedji targnął się na tę świętość 
i szarpnął ją.

Jeśli to przed trzydziestoma latami 
uczyniła Zapolska i prześwietliła „mo­
ralność ówczesnej rodziny mieszczań­
skiej, to od tego Zapolska była Zapol- 
ską, wyklętą i wyrzuconą za nawias 
świata dobrze urodzonych i dobrze uło­
żonych. Ale żeby Perzyński...., duszą i 
ciałem tkwiący w obozie „ładu i po­
rządku"!

Bo czernie jest moralność rodziny, do 
której nas Perzyński wprowadza, jeśli 
nie zmodernizowaną według ducha cza­
su duiszozyzną. Tylko te  w tamtej z 
przed tydziestu lat rodzinie istniał jesz- 
<®e jakiś arurogat miłości, który instytu­
cję rodzinną trzymał jakoś w kupie, gdy

W SOBOTĘ—„DZIEŃ DZIECKA 
PRACUJĄCEGO I KSZTAŁCĄCE­

GO SIĘ ZAWODOWO"
Od gd#z. 9 rano do 6 po poł. odbę­

dzie się zwiedzanie warsztatów pracy 
młodzieży celem zapoznania się z wa­
runkami pracy i nauki dzieci i młodzie­
ży*

Zapisy przyjmuje Polski Komitet O- 
pieki nad Dzieckiem przy ul. Jasnej 11, 
w czwartek i w piątek od godz. 10 ra­
no do 2 po poł. i od 5 do 7 wieciz., tel. 
66-24.

w domu Granickicb wszechwładnie pa­
nuje siiła odśrodkowa, wszystkich od' 
wszystkich odpychająca. Tu każdy ży­
je swojem małem, egoistycznem i zakła- 
manem życiem. Jeśli rodzina Granickich 
po ucieczce żony i matki staje się do­
mem, którego „fundamenty są w Moko­
towie, a dach na Pradze", to mogło to 
stać się dlatego tylko, że zbudowano 
dom ten z lotnego piasku, który lada 
podmuch wiatru rozrzuca. Wiedzą w 
tym domu, że istnieje na świecie jakaś 
miłość, ale nikł z Granickich nie jest 
zdolny do kochania, a i wtedy nawet 
gdy im się zdaje, że kochają, nie wie­
rzymy im i czujemy, że sami siebie o- 
szukują, że „język kłamie głoeowi, a głos 
myślom kłamie1’. O ileż sympatyczniej­
szy jest Zbyszek Dulski, szaławiła i sza­
łaput, od oschłego, znudzonego, niewia­
domo na oo i po oo zabierającego matce 
ostatnie pieniądze, Zbigniewa Granic- 
kiego.

I dzieje się tu tak, że w ciągu trzech 
aktów żadna z pięciu postaci, uwijają­
cych się po scenie, nie jest zdolna ścią­
gnąć na siebie sympałji widowni.

Zimny i cyniczny jest stary Granicki, 
profesor- szeksoirolog, wiecznie operu-

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA p o l s k o -n ie m ie c k ił

Wczoraj odbyły normalne posiedzen:a 
komisje wyłonione przez delegaoje poli- 
ską i niemiecką do rokowań handlo­
wych. Przewodniczący niemieckiej de­
legacji do rokowań handlowych min. 
Hermes powraca z Berlina w poniedzia­
łek.

Z INSPEKCJI PRACY.
Główny inspektor pracy p. Klott, wy­

jechał na kilkutygodniowy objazd tere­
nu województw białostockiego i poles­
kiego. Inspektor Klott zwiedzi wszyst­
kie większe ośrodki przemysłowe w 
tych województwach.
NOWE PLACÓWKI KONSULARNE.
Departament konsularny Min. Spraw 

Zagr. projektuje otworzyć w przyszłym 
roku budżetowym szereg nowych placó­
wek konsularnych na Wschodzie. Mię­
dzy innemi otwarty ma być konsulat 
polski w Charbinie, gdzie mieszka obe­
cnie wielu obywateli polskich.

Z MIN. SPRAW ZAGR.
Wice-min. Wysocki przyjął w dn:u 

wczorajszym na audjencji ambasadora 
Francji p. Laroche.

OBRADY JEDYNKL
W przyszłym tygodniu odbyć się ma 

posiedzenie klubu Bloku Bezpartyjnego 
współpracy z Rządem z udziałem pre­
zesa pułk. Sławka. Tematem obrad bę­
dą projekty reformy Konstytucji.

RZĄD OBRADUJE
NAD PODNIESIENIEM WYWOZU.
W prezydjum Rady Ministrów odby- 

wa się praca nad całym szeregiem pro­
jektów ustaw natury gospodarczej, ma­
jących na celu ożywienie naszego eks­
portu w celu usunięcia ujemnego bilan­
su handlowego. Z tej racji należy się 
spodziewać pod koniec tego miesiąca 
i w początkach października wypraco­
wania ostatecznego przez rząd szeregu 
ustaw, które będą w końcu października 
wniesione na jesienną sesję sejmową.

KIEROWNICTWO „POLMINU".
Jak  się dowiadujemy wbrew pogło- 

głoskom, które ukazały się w prasie 
warszawskiej nie należy spodziewać s‘ę 
szybkiego mianowania dyrektora „Pol- 
mlnu”, w każdym razie nie nastąpi to 
przed powrotem p. ministra Kwiatkow­
skiego z urlopu.

POSEŁ RAUSCHER POZOSTAJE  
N A  STANOW ISKU.

Jak  się dowiadujemy poseł niemiecki 
w Warszawie Rauscher odrzucił propo­
nowane mu stanowisko w Angorze i 
pozostanie w Warszawie.

NORMALIZACJA PRZEMIAŁU ŻYTA
Jak się dowiadujemy, w najbliższych 

dniach odbędzie się posiedzenie komisji 
normalizacji przemiału żyta.

OŚWIADCZENIE
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Uprzejmie proszę o stwierdzenie za 

pośrednictwem , Robotnika", te  ze 
względów politycznych wystąpiłem z 
Komunistycznej Partji Polski.

Zygfryd.

DR. HERMES
POJECHAŁ DO BERLINA 

PO INSTRUKCJE
Przybył do Berlina przewodniczący 

delegacji niemieckiej do rokowań han­
dlowych z Polską dr. Hermes. Przyjazd 
ten stoi w związku z rozmowami pro- 
wadzonemii przez kanclerza Mfillera w 
Genewie z min. Zaleskim. Jest rzeczą 
możliwą, te  pobyt d-T a Hermesa w 
Berlinie wywołany jest koniecznością 
otrzymania nowych instrukcji,

jący sofizmatami, który sam nie wie, 
czego chce po za spokojem w domu. Zi­
mna i lekkomyślna jest Granicka - mat­
ka, uciekająca z domu, gdy jedynaczka 
jej ma popełnić mezaljans. Zimna i wy­
prawa z głębszych uczuć jest również 
córka Granickich, dla której utrata na­
rzeczonego jest sprawą urażonej ambi­
cji i niczem więcej. Bardzo podejrzaną 
jest także szczerość uczucia przyjaciela 
pani Granickiej, który dopiero wów­
czas pojawia się na widnokręgu, gdy pa­
ni Granicka z gniazda rodzinego prze­
nosi się do pensjonatu.

Zimnem grobów i martwotą wieje od' 
tych ludzi o zgasłych namiętnościach i 
oschłych sercach, których jedynem pra­
gnieniem jest „żyć”, bez zresztą okre­
ślonego celu. *

Role głównych pięciu postaci wyko­
nali pp. Marja Dulęba, Ola Leszczyńska, 
Justjam, Kurnakowiaz i Różycki. Wnik­
nęli oni w intencje autora i dali azereg 
doskonałych sylwetek zakłamanych e- 
goistów, niewiadomo po oo szwendają- 
cych się po świecie.

Autora wywoływano po II akcie.
v  I Robo.

PRZEGLĄD PRASY
Rzeczy różne.

„Gazeta Warszawska" z pewnego ro­
dzaju zadowoleniem podaje wieści o 
tem, te  nowy budżet będzie skromn-ej- 
szy od tegorocznego. Pismo endeckie 
zapowiada, te  jego przedstawiciele sej- 1  

mówi, którzy zresztą wszystko już na­
turalnie dawno przewidzieli — będą się 
domagali jaknajwięksizych oszczędności 
budżetowych. Naturalnie „Gazeta" a:e 
pisze o jakie oszczędności jej chodzi. 
Starem pewno zwyczajem endecy o- 
szczędzać będą chcieli aa  wszystkiem z 
wyjątkiem wojska i policji, a przedc- 
wszystkiem na budżecie Min. Pracy t 
Oświaty.

Półurzędowia „Epoka" natomiast 
wbrew opinjom „Gazety Warszawskiej"
jest pełna urzędowego optymizmu co do 
naszej sytuacji gospodarczej. Zdaniem 
„Epoki" Polska pod każdym względem 
jest krajem mlekiem i miodem płynącym. 
Wszystko jest pięknie tylko stan rynku 
pieniężnego i bilans handlowy są złe, ale 
pierwszy poprawi się skoro nastąpi za­
łagodzenie kryzysu pieniężnego w Ame­
ryce, a drugi—zapewne, gdy według teo- 
rji Min, Czechowicza do Polski zjadą cu­
dzoziemcy na Wystawę Poznańską. Tak 
że „Epoka” niema żadnych obaw i jest 
zadowolona.

Ale czy szerokie masy ludzi pracy są 
zadowolone ze swego stanu ekonomicz­
nego — śmiemy wątpić.

„Kurjer Polski" i „Rzeczpospolita"
porzuciły tematy polityczne. Pierwszy 
opisuje skandaliczny stan sanitarny 
miast i miasteczek i chwali Ministra 
Składkowskiego za jego usiłowania pod­
niesienia higjeny życia w Polsce. Druga 
biada nad niskim poziomem czytelni­
ctwa książek i gazet w Polsce. Oba te 
zagadnienia są bardzo ważne. Na łamach 
„Robotnika" poruszaliśmy je wielokro­
tnie.

Istotnie w okresie dziesięcioletniego 
istnienia Polski zarówno w kierunku 
podniesienia stanu sanitarnego w na­
szym kraju, jak i rozwoju czytelnictwa' 
w najszerszym tego słowa zakresie nie 
wiele zrobiono. Raczej cofnęliśmy się 
krok w tył — niż naprzód.

„Głos Prawdy", „Kurjer Poranny" i 
„Polska Zbrojna" omawiają ostatnie mo­
wy Hindenburga wygłaszane na G. Śląsku, 
w których prezydent Rzeszy, uważając 
decyzję R ady  Ligi z dn. 20 października 
1921 r. w sprawie rozdziała Górnego 
Śląska za niezrozumiałą stara się zwró­
cić uwagę opinji na sprawę wschodnich 
granie Rzeszy, których stan dzisiejszy na 
przyszłość stawia pod znakiem zapy­
tania . Pisma podnoszą, że znane wy­
nurzenia Hindenburga nastąpiły jut po 
decyzjach Genewskich w sprawie Nad- 
renji. W rwiązku z tema oświadczenia­
mi pisma domagają się dopuszczenia 
Polski do składu komisji komsłatacyjmo- 
pojednawczej, oraz objęcia zakresem 
działania ̂ ej ostatniej zagadnień bezpie­
czeństwa nie tylko na zachodzie, ale i na 
wschodzie Europy.

„Dwugroszówka" napisała głupawy, 
jak zwykle artykuł „o rozkładzie w P. 
P. S-“, Wywody te stoją na tak nisk:m 
poziomie że wprost nie sposób z niem; 
polemizować. Mędrzec ongiś endecki, 
a dziś „sanacyjny” zapewnia, że P. P, S. 
zeszła ze stanowiska walki klas... bo 
„Robotnik" pisał o skandalach w sto­
warzyszeniu drobnych kupców, oraz po­
ruszał, stając w obronie drobnego rolni­
ctwa, sprawę pomyślnych projektów po­
łączenia obszarniczych i włościańsk'ch 
organizacji rolniczych.

Dlaczego poruszanie tych istotnych 
kwestji, zresztą z punktu widzenia kla­
sowego — ma być rezygnacją z walks 
klas — pozostanie to tajemnicą socjolo­
gii „neoaanacyjnej". St. D.

NOWE POSTĘPY W PRODUK­
CJI SPÓŁDZIELCZEJ

Produkcja spółdzielcza w Polsce robi p>- 
woli lecz stale systematyczne postępy. Spół­
dzielcza fabryka mydła w Kielcach produ­
kuje już obecnie przeszło 70 tysięcy kilo­
gramów mydlą na miesiąc, takaż fabryka 
pasty do obuwia przeszło 7000 kg. miesięcz- 
nłef zaprawy do podłóg 1600 kg. mies. itd.

W ostatnich miesiącach Związek Spół­
dzielni Spoi. Rz. Pol. uruchomił w Kiel­
cach dział produkcji — samopiorący pro­
szek do prania marki „Społem".
* Należy pamiętać te  kupując produkty fa­
bryk związkowych popiera się tem samem 
swoją własną spoółdzielnię miejscową! bo 
spółdzielnia, jako członek Związku, uczest­
niczy w zyskach fabryki — a więc każdy 
członek spółdzielni miejscowej jest także, 
pośrednio współwłaścicielem tychże fabryk 
mydła pasty, cukierków i t. d.

W ruchu spółdzielczym chodzi o to, aby 
lud objął stopniowo gospodarkę całego kra­
ju w W o je  ręoe. Kupowanie produktów z 
fabryk spółdzielczych, popieranie wlaanfj: 
produkcji spółdzielczej jest jednem z pod-1 
stawowych warunków osiągnięcia tego ceiu.
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S A M O R Z Ą D
Pod z n a k i e m  Konferencji Samorządowej P. P. S.

K onferencja S a m o r z ą d o w a  P. P. S.
Uchwały i wsKazówKi w sprawach gospodarki

miejskiej
(Wnioski z refe ra tu  tow . Br. Ziemięckiego)

i.
INWESTYCJE MIEJSKIE.

Straszliwe zaniedbanie miast polskich 
I potrzeby ich szczególne, rosnące w 
miarą podnoszenia sią poziomu kultury 
mas pracujących, — wymagają szeregu 
inwestycji, niezbędnych dla zaspokojenia 
tych potrzeb.

Konferencja samorządowa P. P. S. n- 
waża tedy za konieczne neleżyte v- 
względnienie inwestycji w działalności 
samorządów, w których socjaliści uzy­
skali odpowiednie wpływy.

Możność przeprowadzenia inwestycji 
łączy sią ściśle z wynalezieniem dosta­
tecznych źródeł finansowych. Tu nale­
ży zwrócić uwagę, że niektóre samorzą­
dy nie wyzyskały jeszcze tych źródeł fi­
nansowych, jakie wskazane zostały 
przez obowiązujące dzisiaj ustawy. Nie­
które samorządy nie wprowadziły dotąd 
pewnych rodzajów podatków, względnie 
stosują normy, niższe od dopuszczonych 
przez ustawy.

O NOWĄ USTAWĘ W FINANSACH 
KOMUNALNYCH.

Tymczasowa ustawa o uregulowaniu 
finansów komunalnych posiada liczne 
braki. Konferencja samorządowa zwra­
ca sic do Z. P. P, S. o przedłożenie Sej- 
mowie projektu ustawy nowej, opraco­
wanej przez Z. P. P. S. przy bezpośred­
nim udziale Tymczasowej Komisji Sa­
morządowej P. P- S.

III.
POMOC PAŃSTWOWA DLA SAMO­

RZĄDÓW.
Konferencja samorządowa P. P. S. 

stwierdza, że istnieją w Polsce liczne 
miasta, będące w szczególnie trudnych 
warunkach finansowych i społeczno- 
gospodarczych; miasta te mają przed 
sobą szczególnie ważne zadania do speł­
nienia, a jednocześnie skupiają ogromne 
rzesze bezrobotnych. Nie są one w sta­
nie sprostać wszystkim zadaniom; lud­
ność ich może być skazana na długie 
lata na brak takich nieodzownych urzą­
dzeń, jak kanalizacja, wodociągi, szpita­
le i t. p.

Z pomocą tym miastom winno przyjść 
Państwo, Konferencja zwraca się do Z, 
P. P. S. o zgłoszenie odpowiednich wnio­
sków w Sejpiio i w Senacie przy pracy 
nad budżetem na rok 1929 — 1930.

IV.
KREDYTY DŁUGOTERMINOWE.
Konferencja wypowiada się za konie­

cznością zapewnienia samorządom miej­
skim kredytów długoterminowych na 
cele inwestycyjne. Wystrzegać się pr ży­
tem należy nadmiernego zadłużenia mia­
sta.

V.
B U D O W N IC T W O  M IE SZ K A N IO W E .
Prowadzona dotychczas akcja budo­

wy domów mieszkalnych, prowadzona 
nie tylko przez przedsiębiorców prywat­
nych, ale również przez spółdzielnie o-

raz inne instytucje społeczne, osiągała
— w najlepszym razie — zaspokojenie 
potrzeb różnych grup warstw tak zw, 
średnich: urzędników, oficerów, inteli­
gencji, pracowników zawodów wolnych. 
Akcja ta nie złagodziła w sp°sób istotny 
prawdziwej nędzy mieszkaniowej.

Jest zadaniem palącem dostarczenie 
znośnych pomieszczeń rodzinom robot­
niczym, które gnieżdżą się w okropnych 
warunkach, w straszliwem przeludnie­
niu. Przy obecnych warunkach kredy­
tu, przy drożyźnie materjalu budowla­
nego, — komorne nie może wystarczyć 
na opłaty odsetków i na amortyzację 
kapitału, włożonego w budowę. Część 
tych kosztów muszą ponosić Państwo i 
gminy ze specjalnie na ten cel przezna­
czonych funduszów. Fundusze na ten 
cel winny powstawać—między innemi
— z pożyczek zagranicznych i wewnę­
trznych — państwowych oraz gmin­
nych.

Należy zrewidować ustawę o rozbu­
dowie miast i wyjaśnić oraz uregulować 
sprawę konwersji pożyczek budowla­
nych, a także sprawę odpowiedzialno, 
ści gminy za pożyczki, udzielone insty­
tucjom społecznym i osobom prywat­
nym.

Komitety Rozbudow y, w których so­
cjaliści mają wpływ decydujący, winny 
przeznaczać kredyty kon tyngen tow e w 
przeważnej mierze d la gmin na budow ę 
domów gminnych z taniemi mieszkania­
mi.

Uchwały i wskazówki w sprawie polityki
oświatowej

(W nioski tow . St. Kopcińskiego)

Uznając, że:
a) w dziedzinie oświaty naszym zasa­

dniczym postulatem jest ustrój szkoły 
demokratycznej, umożliwiającej każde­
mu dziecku wykształcenie na wszyst­
kich poziomach;

b) że takim właśnie ustrojem jest tak 
zw. jednolity ustrój szkolnictwa;

c) że podstawą szkolnictwa jednolite­
go jest 7-kIasowa dobrze zorganizowana 
i  należycie postawiona naukowo sżkoja 
powszechna;

d} że w rozwoju szkoły powszechnej i 
w realizowaniu jednolitego szkolnictwa 
samorządy współdziałać mogą skutecz­
nie;

uznając to wszystką
Konferencja samorządowa P. P. S. po­

leca to-warzyszom, kierującym pracą sa­
morządową:

1) zwrócić jaknajpilniejszą uwagą na 
budownictwo szkolne i dążyć do prze­
znaczenia na ten cel odpowiednich sum 
w budżetach gminnych;

2) otoczyć opieką szkołą powszechną, 
dając jej wszelką pomOc potrzebną;

3) tam, gdzie samorządy prowadzą 
szkoły średnie, organizować je, jako 
szkoły gimnazjalne wyższe, przystoso­
wane do szkoły powszechnej;

4) zająć się organizacją dokształcania 
zarówno ogólnego, jak i zawodowego

5) zająć się organizacją wychowania 
przedszkolnego;

6) zająć się należytą organizacją po­
mocy naukowej, fachowej i technicznej 
dla nauczycielstwa.

Uchwały i wskazówki w sprawie opieki nad
dzieckiem

(Wnioski tow . Tom asza A rciszew skiego)

Konferencja samorządowa P. P. S. 
zwraca się do samorządów, kierowanych 
przez socjalistów, z wezwaniem:

1) by przyznano wydatną pomoc ma-

terjalną dla Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci przez włączenie do bu­
dżetów miejskich stałych sum, któreby 
umożliwiły Towarzystwu wszechstronną 
działalność;

2) by przyznano w budżetach samo­
rządów odpowiednie sumy na budową 
Zakładu Wychowawczego w Warszawie 
dla sierot robotniczych.

Uchwały i wskazówki w sprawie gospodarki
gmin wiejskich

(Z referatu  tow. M. Nowickiego)
Konferencja samorządowa P. P. S. po­

leca radnym gminnym i wójtom P. P. S. 
przeprowadzenie następujących postu­
latów, które jednocześnie należy wysu­
wać podczas akcji wyborczej do samo­
rządu wiejskiego:

1. Należyty dobór funkcjonariuszy.
2. Zwolnienie robotników bezrolnych 

i właścicieli karłowatych gospodarstw 
od wszelkich ciężarów gminnych (podat­
ki, szarwarki). O bciążenie w szelkich In­
nych członków  gminy proporcjonalnie 
do posiadanego majątku. Winny być 
wprowadzone specjalne podatki od zbyt­
ku.

3. Eksploatacja majątku gminego we 
własnym zarządzie gminy: grunty orne 
winny przeistoczyć się we wzorowe go­
spodarstwa ogrcdrJc;0-hodowlane, pro­
dukujące mięso. Jednocześnie w bloku 
'r innemi gminami winny być uruchomio­
ne warsztaty dostarczające drobnemu 
rolnictwu niezbędne przedmioty (cegiel­
nie, tartaki, cementownie, wytwórnie 
sączków, pustaków i t. p,)<

4. Budowa domów ludowych, zakłada­
nie straży pożarnych, budowa dróg,, o. 
pracowywanie zasad rozmieszczania do­
mów, V

5. Opieka nad starcami, kalekami, 
terdemnemi i bezrobotnemu opieka nad

j wdowami i sierotami, należyta pomoc 
1 lekarska.

6. Szerzenie oświaty, dostarczanie 
budynków dla szkól siedmiooddziało- 
wych oraz zakładanie szkół i kursów 
rolniczych, lub subwencjonowanie takich 
zakładów w sąsiednich gminach, akcja 
odczytowa i bibljotekarska.

7. Utworzenie specjalnych komisji 
rolnych, któreby:

a) wywierały wpływ, aby parcelowana 
ziemia przechodziła we władanie robot­
ników rolnych, bezrolnych x małorol­
nych, przjezem musi być kładziony na­
cisk na upełnorolnienie karłowatych go­
spodarstw;

b) zakładały spółki wodne, dostarcza­
jące wykwalifikowanych techników i 
pomocy w otrzymywaniu pożyczek;

c) popierały ogrodnictwo, sądowni- 
ctwo, pszczelarstwo, jedwabnictwo, wi- 
kliniorstwo, zalesianie nieużytków;

d) badały jakie są najwłaściwsze na 
danym terenie gatunki zwierząt i pta­
ctwa oraz nawozy sztuczne i propago- 
wały wprowadzenie tych gatunków, uła­
twiając ich nabycie;

c) dbały o należyte rozmieszczenie 
stacji weterynaryjnych, stosowanie 
szczepień ochronnych i walkę z zaraza- 
mL

8. Propagowały i współdziałały w 
tworzeniu spółek narzędziowych, oraz 
spółdzielni, mających na celu wspólny 
zbyt produktów rolniczych i wspólne 
nabywanie niezbędnych towarów z wy­
łączeniem pośredników,

9. Pomoc kredytowa.
10. Tworzenie gminnych kas oszczę­

dnościowych.
11. Propagowanie sp°rtu, chórów, or­

kiestr, kół teatralnych i innych poczy­
nań życia tov/arzyskiego,

12. Zwalczanie pijaństwa.
Wprowadzając powyższe postulaty

w życie należy utrzymywać ścisły kon­
takt z powiatowemi Wydziałami Samo- 
rządowemi P. P. S., które winny czu­
wać nad całokształtem prac samorządo­
wych i należytem Ich wykonaniem w 
danym powiecie.

Komitety Powiatowe utrzymując sta­
ły kontakt z radcami i wójtami socjali­
stycznymi winny przynajmniej raz na 
kwartał odbywać konferencje samorzą­
dowe przy udziale radnych gminnych i 
wójtów oraz upatrzonych kandydatów 
na przyszłość, a to celem dzielenia się 
doświadczeniami i opracowywanie dal­
szych projektów pracy samorządowej.

Co już zdziałał i jak pracuje 
^Socjalistyczny samorząd 

Radomia
Rozmowa z tow . Wł. Uziem bło, w ice-prezydentem  

m. Radomia

(r.). K orzystając z pobytu na K onfe­
rencji Sam orządowej P. P. S. tow . U - 
ziembły, w iceprez m iasta Radomia, zw ró­
ciliśmy się do niego z zapytaniem , jak 
przedstaw ia się stan  obecny gospodarki 
w socjalistycznym sam orządzie Radomia. 
Oto, co nam pow iedział tow. Uziembło:

Miasto Radom  podobnie jak inne 
miasta, jest obciążone długami, wyni­
kającymi z „pożyczki ulenawskiej". 
Długi te dochodzą do wysokości ma­
jątku miasta. Nie przeraża nas to 
jednak. Uzyskane pożyczki potrafi­
liśmy zużytkować korzystniej niż in­
ne miasta. Poświęciliśm y je wybudo­
waniu inwestycji użyteczności pu­
blicznej, jak wodociągów i kanaliza­
cji, rzeźni eksportowej, gazowni, któ­
ra jest na ukończeniu. Przeprowa­
dziliśmy regulację rzeki Mlecznej z 
obniżeniem jej koryta o 1.20 m. co 
osuszyło przyległe parcele budo­
wlane.

FABRYKA SUROFOSFATU.

Również z ulenowskiej pożyczki 
wybudowaliśmy fabrykę surofosfa- 
tów, wybetonowaliśmy plac targowy 
i wybudowaliśmy kilka budynków 
mieszkalnych oddając 254 mieszkama 
klasie robotniczej. Inwestycje te ro­
biliśmy pod kątem użyteczności pu­
blicznej i zdrowotności, względnie 
koniecznej ich rentowności.

Domy mieszkalne nie mogą, rzecz 
prosta, przynosić zysków a nawet nie 
mogą pokryć kosztów budowy, 
czynsz bowiem jest ustalony na zasa­
dzie zdolności płatniczej lokatorów, 
natomiast fabryka surofosfatów, jako 
nawozów sztucznych wysokiej warto­
ści stwarza placówkę jedyną w Pol­
sce. Fabryka może wyprodukować 
20.000 tan nawozów sztucznych 
rocznie posługując się wyłącznie kra­
jowym surowcem. Równocześnie po 
pokryciu rat amortyzacyjnych po­
życzka ulenowskiej przynosi znaczny 
zysk, który jest rekompensatą za 
straty poniesione przy budowaniu 
inwestycji użyteczności publicznej 
mniej rentownych.

RZEŹNIA EKSPORTOWA.
Jesteśm y właśnie w trakcie uru­

chomienia eksportu rzeźni miejskiej
1 dlatego weszliśmy w kontakt z sze­
regiem firm zagranicznych, a nawet 
zawarliśmy umowę, która umożliwi 
nam ciągnąć zyski pokrywając raty 
amortyzacyjne budowv rzeźni.

WODOCIĄGI I KANALIZACJA.
Dzięki dekretowi Prezydenta o 

przymusów em połączeniu wodocią­
gów i kanalizacji w  miastach, które o- 
becnie inw estycje te przeprowadzą, 
jak również dzięki temu, że wymie­
nione w  dekrecie dwa lata od czasu 
uruchomienia wodociągów i kanaliza­
cji upływają w  październiku—wcho­
dzimy w okres przymusowych połą­
czeń, co da nam możność spodziewać 
się, że i ta inwestycja w przeciągu
2 —  3 lat część rat amortyzacyjnych 
z dochodów swych spłaci. Niedobór 
pokrywamy z specjalnych opłat „do­
datkowych", ściąganych z właścicieli 
nieruchomości, którzy mają szczegól­
ne korzyści z założenia tych inwesty- 
cjL

GAZOWNIA.
Jesteśmy też dobrej myśli co do 

zamortyzowania się gazowni ze 
względu na zgłoszenia instytucji pry­
watnych i przemysłowych dla kon- 
sumeji gazu.

CENTRALNE MAGAZYNY
TYTUNIOWE.

Staramy się takie dla zapewnienia 
dalszego rozwoju naszemu miastu i

dla podniesienia go gospodarczego 
sprowadzać drogą znacznych świad­
czeń przedsiębiorstwa przemysłowe 
do instalowania się w  Radomiu.

W tym celu spowodowaliśmy decy­
zję Dyrekcji Monopolu Tytoniowe­
go do budowy w Radomiu central­
nych magazynów tytoniowych drogą 
odstąpienia bezpłatnie gruntów w ilo­
ści 10 hektarów pod budowę objektu 
składów. Ten krok miasta wpłynął 
na znaczne rozszerzenie miejscowej 
fabryki monopolu tytoniowego. Przej­
ściowe trudności jakie miał Monopol 
z braku odpowiednich składów zała­
twiliśmy drogą budowy ich przez 
miasto, kosztem 600,000 zł. Składy te 
są na ukończeniu, koszt ich budowy 
będzie częściow o pokryty przez 
czynsz dzierżawny za 5—6 lat zgóry:

FABRYKA MASEK GAZOWYCH.

Równocześnie spowodowaliśmy Mi- 
nisterjum Spraw Wojskowych do wy­
brania miejsca, które oddajemy pod 
budowę fabryki masek gazowych. Po­
zwoli nam to na przeprowadzenie do­
datkowych inwestycji rzeźni ekspor­
towej, przedewszystkiem  odnogi k o ­
lejowej. Nie zatrzymujemy się na o- 
becnym stanie rzeźni eksoortowej i 
mamy na ukończeniu rokowania z 
Min. Spraw Wojsk, w celu produkcji 
przy rzeźni konserw mięsnych na po­
trzeby wojskowości.

FABRYKA KABLI 
ELEKTRYCZNYCH.

W tej samej dzielnicy miasta skła­
niamy konsorcjum zagraniczne do 
rozpoczęcia budowy wielkiej fabryki 
kabli elektrycznych. Ofiarowujemy 
sprzedaż gruntów miejskich na ulgo­
wych warunkach pod budowę tej fa­
bryki.

OPIEKA NAD DZIECKIEM.
Nie zapoznajemy i innych gałęzi 

pracy samorządowej związanej z ko­
niecznością ulżenia doli mas robotni­
czych. Rozszerzyliśmy znacznie w 
bieżącym roku kolonje letnie w miej­
skim lesie, zorganizowaliśmy półko­
lonie w lesie w Malczewie, gdzie 
dzieci przebywają cały dzień i otrzy­
mują trzy razy posiłek (pierwsze i 
drugie śniadanie oraz obiad). W tym 
roku korzystało 1.200 dzieci z kolo- 
nji. Dzieci przebywające na kolo­
niach rekrutują się z dzieci szkół po­
wszechnych, przyczem dzieci bezro­
botnych korzystają z prawa pierw­
szeństwa.

W dziedzinie planowej walki z ja­
glicą —  której inne miasta nde pro­
wadzą —  utworzyliśmy jeszcze 3 od­
działy szkolne dla dzieci jagliczych. 
W ten sposób dzieci chore na jaglicę 
nie tracą roku szkolnego, a zarazem 
pozostają w leczeniu w szkolnem am­
bulatorium. Chcę też podkreślić w iel­
kie, a niedocenione u nas, znaczenie 
hygjenistek jagliczych, które mają za 
zadanie badać otoczenie dzieci** w  
domu, pouczać o sposobie walki S ja­
glicą i skłaniać do systematycznego 
leczenia. W tym roku również roz­
szerzyliśmy żłobek miejski, wyposa­
żając go w najnowsze urządzenia hi­
gieniczne.
NIEMA BEZROBOCIA W RADOMIU.

Starania nasze około prowadzenia 
przedsiębiorstw przemysłowych po­
woduje, że pomimo ukończenia robót 
przy wielkich inwestycjach, robotni­
cy nie-fachowi pracują dalej przy ro­
botach sezonowych, a powstanie za­
kładów przemysłowych pozwoli im 
znaleźć w nich zatrudnienie już na 
stałe.

SAMORZĄD STOLICY
BANK GOSPODARSTW A KRAJOW EGO 

WOBEC MAGISTRATU.
Z polecenia Min. Skarbu i na sku tek  pis­

ma prezesa rady  min. w Banku Gosp. Kraj. 
odbyła się narada w spraw ie całokształtu  
stosunków  B. G. K. do gminy stołecznej. 
W  naradzie wzięli udział dyrek torzy  B. G. 
K., kom isarz rządow y przy Banku z ram ie­
nia Min. Skarbu oraz rep rezen tanci M agis­

tra tu . Przedm iotem  n a rad  by ła  między in. 
spraw a dotychczas udzielonych, w zględnie 
przyrzeczonych pożyczek oraz kw estja  po ­
życzkowego kontyngentu  budow lanego na 
rok  1929/30. Spraw ozdanie o wyniku n a ­
rad  będzie przed łożone Min. Skarbu, a je ­
go decyzje podane będą  w najbliższym 
czasie do w iadom ości M agistratu.
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T E L E G R A M Y
WYCOFANIE SZWAJCARSKIEGO PROTESTU 

PRZECIWKO PORWANIU ROSSIEGO?

W I A D O M O Ś C I  Z C A Ł E G O  K R A J U

W iedeń, 19 września. (PAT.). Dzien­
niki donoszą z Rzymu, że szwajcarska 
nota, protestująca w aferze Cezarego 
Riossi, do wczoraj wieczór nie została 
wręczona. Dzienniki włockie, jak „Impe- 
ro" i „Tribuna1*, zamieszczają z tego 
powodu bardzo wojownicze artykuły,

dające do poznania, że Włochy za każ­
dego Włocha, wydalonego ze Szwajcarji 
wydalą jednego Szwajcara z Włoch. 
Krążą jednak pogołski, że nota szwaj­
carska została wycofana, celem niedra- 
żnienia Włochów,

SOWIECKA KONTRABANDA
Moskwa, 19 września. (A. W.). We­

dług doniesień z Helsingforsu, w porcie 
tamtejszym zatrzymany został jacht so- 
wieoki. Przeprowadzając wśród załogi 
jachtu rewizję znalaziono adresy człon­
ków komunistycznych jaczejek fińskie­
go związków  metalowców, oraz wielki 
zapas literatury agitacyjnej.

Sowiecki komisarjat ludowy do spraw 
zagranicznych ręczył uprzednio iż wy­
cieczka jachtu sowieckiego ma wyłącz­
nie charakter naukowy. Jednego z pa­
sażerów Wasiljewa, u którego znale­
ziono 2 miljony marek fińskich oraz in­
strukcje propagandowe aresztowano.

SKUTKI ORKANU
GŁÓD, SAMOBÓJSTWA, SZAŁ OBŁĄKAŃCZY

Nowy Jork, 19 września (AW.) Z 
Puerto Rico nadchodzą nowe szcze­
góły o straszliwym stanie mieszkań­
ców  nawiedzonej katastrofą wyspy. 

'Ludność pozbawiona jest od tygodnia 
jedzenia, tak że w iele osób popełniło 
samobójstwo. Zanotowano szereg

w ypadków  obłąkania. Ze w zględu 
na odległość w yspy pom oc aprow i- 
zacyjna nie działa należycie. O rkan, 
którego  siła znacznie osłabła posu­
wa się w zdłuż północnego w ybrzeża 
za tok i m eksykańskiej.

SKANDALICZNY POSTĘPEK B. MINISTRA 
MEKLEMBURGJI

Berlin, 19 września. (PAT.). Prasa 
berlińska donosi o sensacyjnem zniknię­
ciu b. ministra sprawiedliwości Meklem­
burgii a ostatnio dyrektora departamen­
tu w meklemburskiem min. sprawiedli­
wości, Bruecknera. Dr. Brueckner bvł 
przed trzema dniami napadnięty na uli­
cy przez rzekomo nieznanego mu napa­

stn ika  i obity do krwi spicrutą. Jak się 
okazało, napastnikiem był siostrzeniec

Bruecknera, który zgłosił się do władz 
policyjnych, oświadczając, że wymierzył 
tylko dr. Bruecknerowi sprawiedliwość 
i oskarżając go o uwiedzenie własnej 
siostrzenicy i doprowadzenie jej do sa­
mobójstwa. Brueckner, który dowie­
dział się o tern oskarżeniu, wczoraj wie­
czorem wyszedł z domu i znikł beż śla­
du.

POMIARY GŁĘBIN 
OCEANICZNYCH

Z podróży, k tóra trwała dwa i pół ro­
ku powrócił niedawno okręt do robiema 
! pomiarów głębinowych „Meteor". Za­
daniem tej wyprawy było zmierzeme 
głębin ooeanu Atlantyckiego. W prze­
ciwstawieniu do dokonanych dotych­
czas w ogólności 1.500 pomiarów,, „Me­
teor" sam jeden przeprowadził 65 ty­
sięcy pomiarów, dokładnością przewyż­
szających wszystkie poprzednie. Wyni­
kiem tej wyprawy będzie gruntowna 
zmiana dotychczasowych map morskich 

. N iezwykły,ten bogaty wynik „Me­
teor" zawdzięcza aparatowi, wynale­
zionemu przez inżyniera Behnsa. Tylko 
dzięki temu aparatowi udało się osią­
gnąć tak niebywale wysoką liczbę po­
miarów, albowiem gdy dawniej pomiary 
były robione przy pomocy maszyny i wy­

m agały długiego czasu i zatrzymania 
‘statku na miejscu, obecnie przy zasto­
sowaniu aparatu Behnsa wystarczy na­
ciśnięcie guzika, aby strzałka na tarczy 
wskazała głębokość morza w dowolnem 
miejscu.

Wynalazek inż. Behnsa składa się z 
dwuch notujących dźwięki stacyj, na­
dawczej i odbiorczej. Jak wiadomo, 
dźwięki rozchodzą się w wodzie z szyb­
kością 1435 mtr. na sekundę.

Pomiar odbywa się w ten sposób, że 
prowadzący pomiar rzuca do morza p e ­
tardę, pękającą tuż pod samą powierzch­
nią wody, wydając głośny huk, który zo­
staje zarejestrowany przez stację na­
dawczą. Fale dźwiękowe wywołane 
przez huk petardy docierają do samego 
dna morskiego, odbijają się od niego 
echem i z tą samą szybkością wracają 
na powierzchnię, gdzie je rejestruje dru­
ga stacja, aparatu, odbiorcza. Czas, 
który upłynął pomiędzy wybuchem pe­
tardy, a zarejestrowaniem powrotnej fa­
li dźwięków daje podstawę do oblicze­
nia- Jeżeli tedy minęło 3 sekundy, to 
głębokość morza w tern miejscu równa 
się (1435X3): 2 czyli 2152 i pół metra. 
Znaczy to, że na dotarcie do dna mor­
skiego i na drogę powrotną dźwięk zu­
żył 3 sekundy, a ponieważ przez sekun- 

tdę przebiega 1435 metrów, a zatem ogó­
łem przebiegł 45305 metrów, co stanowi 
podwójną drogę. Dlatego jeszcze iloczyn 
ten dzieli się przez 2.

SPRAWA PRZYWOZU
MIĘSA DO WARSZAWY

Swojego czasu Magistrat Warszawy wy­
stąpił do Min. Rolnictwa z memoriałem, 
w którym wskazano, że z szeregu miej­
scowości poszczególnych województw przy­
wożone jest do Warszawy mięso niezao- 
patrzone w świadectwa lekarsko-weteryna­
ryjne. W związku z zainicjowana przez

Min. Rolnictwa akcją, poezczególne woje­
wództwa wydały zarządzenia, na zasadzie 
których mięso świeże przewożone koleją 
lub statkiem musi być zaopatrzone bezwa­
runkowo we właściwe świadectwa, wysta­
wione przez lekarzy weterynaryjnych, 
względnie oglądaczy mięsa w miejscu u«-
boju na podstawie wyniku badania zwie­
rząt przed ubojem i po uboju. Zwierzęta 
muszą być uznane, jako wolne od zaraźli­
wych chorób zwierzęcych, mięso zaś win­
no być uznane za zdatne do spożycia bez 
ograniczeń, wieprzowe mięso nadto musi 
być wolne od trychin i odpowiednio ozna­
czone. Inne mięso wogółe nie może być 
przyjmowane przez statki i koleje do 
transportu

KRONIKA
EMIGRACYJNA

USTALENIE KWOTY DO AUSTRALJI.
Rząd australijski ustalił tymczasową kwo­

tę emigracyjną z ważnością do końca ro­
ku bieżącego.

Dla Czechosłowacji i Polski została u- 
stalona kwota, nie przewyższająca 300 e- 
migrantów rocznie, t. j. 25 miesięcznie.

Zarządzenia te nie zostały opublikowa­
ne jako ustawa, lecz sformułowane przez 
australijskiego prezydenta ministrów w 
formie instrukcji przesłanej do australij­
skiego Wysokiego Komisarza w Londynie.

Przytem prezydent ministrów wyjaśnia, 
że dzięki wzmożonej emigracji do Austra­
lii udział brytyjskich obywateli w stosun­
ku do ludności australijskiej stale się 
zmniejsza.

Należy nadmienić, że konsulat angielski 
w Warszawie narazie wstrzymał zupełnie 
wydawanie wiz nawet dla bliskich krew­
nych. posiadających wezwania do Austra- 
lji. 0  terminie wznowienia wydawania 
wiz powiadomimy w „Robotniku".

Urząd Emigracyjny powinien zwró­
cić się do rządu australijskiego w 
sprawie powiększenia tej tak małej kwoty 
dla polskich emigrantów.

„SYMPATYZOWANIE" Z TEORJĄ 
MARKSA A MORALNOŚĆ.

Emigranci Hepnec i Lewin z Garwolina 
wyrabiali sobie świadectwa moralności, 
niezbędne dla uzyskania wizy brazylijskiej. 
W świadectwach tych jest zwykle rubry­
ka o nieposzlakowanym życiu petenta i o 
jego dobrych obyczajach. Do tej rubryki 
komendant P. P. w Garwolinie Miziołow- 
ski, własnoręcznie dopisał: „sympatyk teo- 
rji Marksa". Miało to świadczyć o ich 
„niebłagonadiożnosti". Oczywiście, eftii- 
granci wizy brazylijskiej nie będą mogli o- 
trzymać.

Wymienione świadectwa są w posiada­
niu Robotniczego Biura Emigracyjnego, 
które prześle zażalenie na komendanta 
P. P, w Garwolinie do Urzędu Emigracyj­
nego.

Z życia b. W ięźniów 
politycznych

LUBLIN.
Zarząd Stow. b. Więźniów Polit. Oddział 

w Lublinie, zawiadamia wszystkich b. wię­
źniów politycznych i członków, Jż 16 b. m. 
w lokalu Zw. Zaw. Rob. Rolnych, Przemy­
słowa 13, o godz. 12-tej w południe, odbę­
dzie się półroczne sprawozdawcze Walne 
zebranie, na które Zarząd zaprasza człon­
ków i sympatyków.

Skazany na 4 la ta  w ięzienia 
za rozdaw anie  u lotek kom u­

nistycznych
KRAKÓW.

A. W. donosi:
Przed sądem przysięgłych stanęli: 

Chiwa Saizman i Binetka Temenbaum, 
oskarżeni o rozdawanie robotnikom 
przed fabryką Bieleniewskiego ulotek 
komunistycznych. Po przeprowadzonej 
rozprawie, na mocy werdyktu przysię­
głych, trybunał skazał Saizmana na 4 
lata więzienia, na mocy amnestji zmniej­
szonych do 2 lat, zaś Temenbaum została 
zwolniona od winy.

Żywcem pogrzebany
BYDGOSZCZ.

W miejscowości Łąkosz wydarzył się 
podczas kopania studni tragiczny wy­
padek. Gospodarz Suchocki, po wyko­
paniu 9-metrowej jamy, zauważył, że 
rury betonowe układają się krzywo : 
postanowił wydobyć je z powrotem. 
Podczas wydobywania rury oberwały 
się nagle brzegi, zasypując Suchockiego. 
Zwłoki nieszczęśliwego odkopano do­
piero na drugi dzień.

Strajk  robotników  na linji 
kolejow ej Bydgoszcz-Gdynia

TORUŃ.
Wczoraj wśród robotników, zatrudnio­

nych przy budowie linji kolejowej Byd­
goszcz — Gdynia, wybuchł strajk z po­
wodu nieuwzględnienia żądań podwyż­
ki plac z "75 gr. na 90 gr. za godztinę. 
Strajkuje okooł 1200 robotników.

Stosuneczki
b ie l sk  p o d l a s k i .

0
t’rzybyl pan Wojewoda Kirst do nasze­

go grodu. P. Wojewoda ma godną uznania 
ambicję uzdrowienia stosunków panują­
cych w Woj. BSalosłockAem. P. Wojewoda 
przyjrzał się wiele pozostawiającej do ży­
czenia gospodarce miejskiej i powiedział 
sporo gorzkich słów panom radnym. Pano­
wie radni poczuli się obrażeni w swej god­
ności i złożyli wszyscy mandaty. Po wy­
spaniu się jednak uspokoili swe nerwy i hiały 
strach zajrzał im w oczy. Złożyliśmy man­
daty, rany boskie! co będzie. Rozpiszą no­
we wybory i władza nam się wypsnie z 
rąk... socjaliści zdobędą wpływy.

Trzeba złemu zaradzić. Nie można by­
ło odrazu, bo byłą niedziela, ale już w po­
niedziałek „obrażeni" radni przestali się 
gniewać i cofnęli swe zrzeczenia. Cofnię­
cie to, choć jest sprzeczne i bezpodstawne, 
zostało przyjęte.

Radni znów „urzędują" ku uciesze weso­
łej ludności i szkodzie miasta, które mar­
nie wychodzi na dotychczasowych rzą­
dach. Nie uchroni to jednak na długo 
„ojców miasta". Przy najbliższych wybo­
rach pójdą w stan spoczynku. Ludność pra­
gnie, aby jaknajprędzej.

Miał rację p. Wojewoda, że się źle w 
Bielsku dzieje. Bruki i chodniki wołają o 
pomstę do nieba. Sławetna elektrownia, 
broń Boże nie miejska, ale znajdująca się 
w rękach prywatnych kapitalistów, wciąż 
się psuje. Całemi dniami światła niema, 
a gdy się pali, co kilkanaście minut

rą żywiołu padły zbiory tegoroczne, na­
rzędzia rolnicze, sprzęty domowe, inwen­
tarz żywy oraz kilka tysięcy w gotowiźnie. 
Ogóine straty wyniosły ponad 150.000 zł. 
Ogień powstał na strychu jednego z do­
mów podczas wypieku chleba.

Braki przy gaszeniu  
pożaru

ZAMOŚĆ.
Dnia 11 września r. b. wybuchł w ele­

ktrowni miejskiej w Zamościu pożar, 
który przybrał rozmiary dosyć groźne. 
Tylko dzięki maszynie motorowej, któ­
ra intensywnie pracowała nad ugasze­
niem ognia, udało się uchronić maszy-
ny- .  t  • •Na wielki alarm przybyło z prowincji 
7 straży ogniowych, przyczem straż wsi 
Mokre i płaskie wykazała dużo energji 
przy gaszeniu.

Straty wynoszą około 350.000 złotych.
Okazało się jednak, iż brak jest nale­

żytego kierownictwa przy pożarze, iż są 
komendanci tylko od parady, i że brak 
jest pogotowia sanitarnego przy straży 
miejskiej.

Przy ostatnim wypadku pożaru w Za­
mościu kilka osób zostało lekko ran­
nych a parę zaczadzonych. Tymczasem 
na miejscu nie było żadnego felczera. 
Nieszczęśliwi byli zmuszeni szukać po­
mocy prywatnych lekarzy, aby im zrobi­
li opatrunki.

Możeby p. komendant straży miej­
skiej pomyślał o zorganizowaniu pierw­
szej pomocy, przy straży miejskiej.

Jeden z rannych.

Tragiczne zajście w  sali 
bufetow ej

LIDA.
Onegdaj wieczorem w sali bufetowej 

na dworcu kolejowym w Lidzie wyda­
rzyło się tragiczne zajście, podczas któ­
rego został zastrzelony kupiec wileń- j 
ski, Jankiel Santewski. Przed odej­
ściem pociągu do Wilna, przy bufecie 
kolejowym, między Santowskim a nieja­
kim Powińskim doszło do t strej wy­
miany zdań. Obrażony przez Santow- 
skiego Powiński w pewnym momencie 
błyskawicznie sięgnął do kieszeni po 
rewolwer i zanim stojący w pobliżu 
świadkowie zdołali zorjentować się w 
sytuacji, strzelił, kładąc Santowskiego 
trupem na miejscu.

Zniknięcie żołnierza polskie­
go na pograniczu sow ieckim

WILNO.
Onegdaj na pograniczu polsko - so­

wiecki em w pobliżu strażnicy Horo- 
bówka w rejonie Wielkich Chutorów w 
niewyjaśniony sposób zginął z posterun­
ku żołnierz K O Pa Wiśniewski. Zacho­
dzi podejrzenie, że został on parwany 
przez żołnierzy bolszewickich.

A resztow ania w śród 
Ukraińców

LWÓW
„Diło" donosi o aresztowaniu 8 włoś­

cian ukraińskich i jednego słuchacza praw 
w kilku gminach pow. brzejańskiego. A- 
resztowanie miało podłoże polityczne i 
stoi jakoby w związku z odbytem oneg­
daj w miejscowości Wybudów wiecu pos­
ła Celewicza (Undo). W sprawie areszto­
wanych interweniować miał poseł Ce e- 
wicz u wojewody tarnopolskiego oraz w 
Mioisterjum S p ira w  - Wewnętrznych.

Noże w  rękach 1 0 -letnich 
chłopców

ZAKOPANE.

chłopakami: Poliwą i Pasternakiem.
Rozpoczęli oni kłótnię, która następnie 
zamieniła się w bójkę. Paliwa zadał 
swemu przeciwnikowi cios nożem, ten  
zaś również wydobył nóż i rzucił się na 
Poliwę. Poliwa w stanie ciężkim od­
wieziony został do szpitala w Nowym 
Targu, Pasternak zaś opatrzony został' 
na miejscu i pozostawiony w domu, 
gdzie walczy ze śmiercią.

Skazanie bydgoskiego przy­
wódcy Niez. Partji Socialist.

BYDGOSZCZ.
Przed tutejszym Sądem Okręgowym 

toczyła się wczoraj rozprawa przeciwko 
przewodniczącemu bydgoskiego okręgu 
b. niezal. partji socjal. Zacharjasiewi- 
czowi. 0  godz. 1 m. 30 w nocy Try­
bunał wydał wyrok, mocą którego ska- * 
zał Zacharjasiewicza na dwa lata twier- ■ 
dzy.
Śmierć dwuch osób w roz-u 

pędzonym  m otocyklu
BYDGOSZSZ

Dziś przed południem ulicą Nasielską 
pr zc jeż.cl żal na motocyklu 204e tni Stani­
sław Fajtanowskś, wioząc w przyczepio­
nym wózku swą matkę. W pewnej chwili o 
motocykl wpadł na drzewo, ulegając roz­
biciu. Fajtanowski i matka jego, padając! 
na bruk, uderzyli głowami o kamieniał 
i ponieśli śmierć na miejscu.

WYŚCIGI KONNE
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Dziś o d b ę d ą  s ię  n a s tę p u ją c e  b ie g i:

X. N a g r . 1300 zł., d la  24. Dyst. 1100 m.: 
Fama II, Mamut, Jegomość, Cyklon II, A- 
can, Aranka.

2. Nagr. 1600 zł., dla 24. Dyst. 1100 m.: 
Fenomen, Chevalier, Haza, Ewiatr, Acam.

3. Nagr. 1100 zl„ dla 34. i sł. Dyst. 2100 
m.: Alembik, Mag, Ułan II, Eskorta II, 
Mag Yongg, Łaskawa Pani.

4. Nagr. 3000 zł., dla 34. i •*. Dyst. 2100 
m.: Colonel, Zbir, Do-tlar, Pan Leon, Huk.

5. Nagr. 1100 zł., dla 24. Dyst. 1100 m.: 
Jegomość, Lady Aignes, Centaur. Esterka, 
Tabu II, Haga, Bet ima, Awiaitor. Jarema H. 
Narzeczona.

6. Nagr. 5000 zł. Sprzedażna dla 34. i at 
Dyst. 2100 m.: Dziwak 1500 zł., Alia II 
1500 zł., Mecenas 1100 zł., Anraaon 2400 zł., 
Czeczuga 2000 zł., Mitra 2000 zł„ Nacarat 
1500 zł., Dumny 1800 zł„ Erika 2100 zł„ 
Estelle 3000 zł.. Darius 1800 zł., Belladona 
1500 zł., A r e  3000 zł., Haasan 2700 rf., Sa= 
a Vim BW. 2400 zł„ Forest a 2700 zł„ Cze­
kan 1800 zł., Bebtiś 2400 zł.

7. Nagr. 1000 zł„ dila 34. i sł. Dysł. 2100 
m.: Rista, Mecenas, Kaprys, Dziarska, U- 
gly Prince, Jaazband, Diana II

Z GIEŁDY
Na rynku dewiz usposobienie zmienne, o- 

broty małe. Dewizy New-York notowano. 
8,90. Bank Polski płacił za dewizy 8,8854, 
za dolary 8 8654. W grupie dewiz euro­
pejskich zanotowano nieznaczną zwyżkę 
kursu dewiz na Londyn, które podniosły 
się z 43,25 na 43,25,25, słabiej natomiast 
notowano dewizy włoskie.

Na rynku prywatnym dolary 8,8854, ru­
ble złote 4,67, czerwońce sowieckie 3,15 
dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne, 
tendencja niejednolita. Nieco słabiej noto­
wano akcje Banku Polskiego, mocniej nato­
miast akcje Modrzejewskie. W grupie* 
papierów państwowych słabsza 5% Pre­
miowa Pożyczka Dolarowa i 4% Premjowa 
Pożyczka Inwestycyjna, W dziale listów

W
zastawnych słabsze 8% Listy Zastawne m.

Toporzysku koło Jordanowa do- , Warszawy,
!_ Lii!.: dwoma 10-letniomi l ~ga- szło do bójki między dwoma 10-letniemi

śnie, a wtedy łam sobie człowieku nogi, 
wpadając w dziury chodników. Miasto nic 
niemal nie tworzy — nic nie buduje. Wciąż 
niema pieniędzy.

Ale pieniądze mogłyby być, gdyby choć­
by np. nie wydzierżawiono spółce kapita­
listów żydowskich prawa na pobieranie 
opłat za postój furmanek w mieście. Wte­
dy miasto miałoby o wiele znaczniejsze 
zyski i paru ludzi zyskałoby pracę przy 
ściąganiu opłat, a tak zarabiają prywatni 
kapitaliści.

Już to władze miejskie mają wstręt do 
wszelkiej społecznej działalności. W miej­
skim domu miał piekarnię pewien piekarz. 
Wyprowadził się. O lokal ten zabiegała 
na piekarnię spółdzielnia spożywców 
nie dostała go, natomiast wynajęto lokal 
prywatnemu, żydowskiemu, bogatemu pie­
karzowi.

W pracach władz miejskich nie widać 
żadnego planu i rozmachu. W ide by pew­
no mógł o tem powiedzieć p. Wojewoda, 
ale nie powie. Wiele rzeczy pozostanie 
więc dla mieszkańców tajemnicą, jak choć­
by rozmiar nadużyć w miejscowem gimna­
zjum i w jeszcze jednym państwowym u- 
rzędzie. słd.

19 gospodarstw  w  zgliszczach
OLKUSZ

W Solcy, gim. Kidów, pow. olkuskiego, 
wybuchł groźny pożar, który strawił do­
szczętnie -19 gospodarstw, przyczem oiia-

iir in* >n  i-

WARSZAWA ROBOTNICZA
DELEGACJA ROBOTNIKÓW 

KOLEJOWYCH U P. PREZYDENTA 
RZPUTEJ.

Wczoraj w południe do p. Prezydenta 
Rzplitej zgłosiła się delegacja robotni­
ków pracujących przy przebudowie wę­
zła warszawskiego oraz VII i VIII wydz. 
drogowego.

Delegacja złożyła p. Prezydentów' 
memorjał, zawierający następujące po­
stulaty robotników:

1) wypłacenia zaległych, należnych 2 
dodatków jednorazowych w wysokości 
45 proc. pensji mieś. każdy, które inne 
kategorje robotników otrzymały w 27 
i 28 r.

2) dopłaty 1/5 dodatku przyznane­
go przez Radę Misi. 1 — VII r. b. w 
wysok. 15 proc. uposażenia, z którego 
VII i VIII wydz. wypłaciły robotnikom 
tylko 4/», t. j. 12 proc.;

3) wstrzymanie projektowanej z dr. 
1.X redukcji.

Delegację prowadził tow. Czuchryba 
Michał, organizator sekcji drogowej w 
Kole I Warsz. Oddz. Zw. Zaw. Koleja­
rzy (Z. Z. K )

W kancelarji p. Prezydenta oświad­
czono delegacji, że wszystkie te postu­
laty będą przychylnie załatwione.

STRAJK KAMASZNIKÓW 
W FABRYCE „LION" ZOSTAŁ 

ZWYCIĘSKO ZAKOŃCZONY.
\D n . 11 b. m. wybuchł strajk kamasz* 
ników w fabryce obuwia „Lion przy 
ul. Chłodnej 43. Po 2 dniach strajku 
dyrekcja była zmuszona znów rozpo­
cząć rokowania z Oddziałem I. Central­
nego Związku Skórzanego. W rezultaoe 
robotnicy uzyskali podwyżkę płac oó 
8 do 25 proc. W ten sposób strajk zo­
stał zakończony zupełnem zwycięstwem
robotników.

K U R A C J A
KEFIROWA

K. SIGALINA K rólew ska 31
an e m ia , choroby  ż o łąd k a  I p łu c

d o s t a w a  
d o  d o m u
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Z ŻYCIA PARTJI
Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. 

W piątek o godz. 19 odbędzie się nadzwy- 
e n jse  posiedzenie Komitetu w lokalu przy 
ni. Długiej 19. Na porządku dziennym 
sprawy b. ważne, związane ze Zjazdem.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
F iS  EDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W czwartek, dnia 20 b. m.

Kolo fabryki tytoniowej. O godz. 4 m. 30, 
Okopowa 30, zebranie Kola.

Koło Tramwajarzy — Warsztaty. O g. 5,
Chłodna 41, zebranie Koła.

Koło fabryki Franaszek. O godz. 4 m. 30, 
Wolska 44, zebranie Koła 

Koło finansowo .  podatkowe. O godz. 5 
m 30 AL Jerozolimskie 6, zebranie Koła.

Koło Żoliborz Nr. 1. O godz 7 w świe- 
.'if zebranie Koła.

elnfca Nowe Bródno. O godz. 5 w lo­
dzie lnicy, Syrokomli 22f posiedzenie 

1 tu dzielnicowego.
, ,t*. O godz- 7, Grójecka 59, zebranie 
-ów dzielnicy.

W piątek, 21 b. m.

Merymont. O godz 7, Marymoncka 40, o-
gólna zebranie członków dzielnicy.

Pnrązkf. O godz. 6.30, Dkopowa 30, o*
•*' - zebranie członków dzielnicy.

■ozołfma. O godz. 7, Chłodna 41, ogólne 
nie członków dzielnicy.
-o Pelcowizna. O godz. 7 w lokalu przy 
•ruńskiej 7 odbędzie się zebranie Koła 
•f Gazowników „Wola". O godz. 7 w 

lok. fziein., Wolska 44, zebranie człon­
ków Koła.

Organizacja Pocztowa. 0  godz. 7 w lo­
kalu W.OJC-R. zebranie członków organi­
sms pocztowej.

RUCH ZAWODOWY
Związek Prac. Komunalnych i Inst. Użyt. 

iPnbL w Polsce. Jutro, w lokalu Związku 
przy ul. W areckiej Nr. 7, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Wykonawczego. Sfpra- 
wy b. ważne.

Baczność metalowcy fabryk nwojskowio- 
nycht W piątek, da. 21 b. m., o godz. 7 

; popoł. odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Oddziału II — fabryW uwojskowione — 
w Ulr.fa Z w ią z k u  Metalowców, Leszno 53, 
w rozszerzonym składzie. Winni przybyć 
aą posiedzenie członkowie Zarządu, Ko­
misji Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego 
Wobec ważności spraw wszyscy towarzy­
sze obowiązani przybyć punktualnie.

W O D E W I L
Nowy Św iat 43

Pocz. 5, ost. 10.15 
Specjalne ilustracja muzyczna wielkiej 

orkiestry symfonicznej pod batutą 
J .  J a k u b o w s k i e g o

P ierw szy  film p o lsk o -a m er y k a ń sk i
wytw. ERDA-FILM dla Uniwersał 

Picture* Corp.. New-York

„Z RAJU 
BOLSZEWICKIEGO"
Dramat wielkiego serca Polkl-Matki 
i Polki-Kochanki, pragnącej wyrwać 
swe dziecię z rąk czerwonych zbirów
Reallzaja CARMINE GALLONE
W roli głównej!

N a js u b te ln ie j s z a  a r ty s tk a

OLGA CZECHOWA
Po raz pierwszy w filmie zagranicznym 
w specjalnych zdjęciach w Suwalsz- 
czyźnie biorą czynny udział pułki pol­

skich ułanów, szwoleżerów oraz 
artylerii.

B ile ty  b e z p ła tn e  i  u lg o w e  
n ie w a ż n e .

MŁODZIEŻ
W ARSZ. ORG. MŁODZ. T. U. R.
W dniu 23 września 1928 r. odbędzie  

s ię  konferencja Warsa. Org. Mł, T. U. 
R. —  Długa 19, o godz. 10 rano. Na 
porządku dziennym wybory władz.

Zebranie Egzekutyw y Komitetu Cen­
tralnego Organ. Młódź. T. U. R. odbę­
dzie s ię  dziś o  godz. 8 w lecz., przy ul. 
W areckiej E.

Zarząd R. D. S. „Ogniwo" zawiadamia,
zebranie Zarządu odbędzie się jutro o 

godz. 6 wiecz. w lokalu Ziw. Pracowników 
Miejskich, ul. W arecka 7, 2 piętro.

Powązkowskie Koło Młodz. T. U. R. »m- 
I* Misiołka [Dzielna 95). Dnia 22 i 23 b. m. 
•-> godz. 8 wiecz. odbędzie się przedstawię 
lie teatralne p. t. „Swaty", sztuika ludowa 
-  2-eh aktach ze śpiewami i tańcami. Ce­

na biletów dla członków 50 gr., dla gości 
1 zŁ

Ogólne zebranie członków Koła im. L. 
Waryńskiego odbędzie się w dniu 21 b. m.

godz. 7,30. Tow. po®. Dubois wygłosi od 
c-yt p. t. „Dzień Młodzieży Robotniczej"

Wobec kończącej się kadencji Warez. 
Organ. Mł. T. U. R. wzywa się Sł. Kopda- 
kównę, Hu®zczównę, Porczka, Kuczyńskie 
go do przybycia do lokalu „Robotnika" ce­
lem przeprowadzenia rewizji ksiąg Warsz. 
Organ., w piątek, 21 b. m., o godz. 7,30.

Suski.

WIADOMOŚCI WARSZAWSKIE 
GO WYDZIAŁU KOBIECEGO

Posiedzenie delegatek z Warszawy, wy
branych na 8 Konferencję Kobiecą odbę 
dzie się w czwartek, 20 b. m., o godz. 5% 
popoł. w Sekretariacie Wydziału.

Ruch kult.-oświatowy
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 

Radzie Związków Zawodowych, ul. Czer­
wonego Krzyża Nr. 20, pokój Nr. 62, tek 
274-55, wydaje bilety na następujące przed­
stawienia: 21 b. m.: ,.Królowa Jadwiga" w 
Wielkim, „Kochanek pani W idal" w Ma­
łym; 22’ b. m. „Tamten" w Pokkim; 25 
b, m. „Kochanek pani Widal" w Małym; 
27 b. m.: „Królowa Jadwiga w Wielkim. 
„Dziękuję za służbę" w Narodowym; 28 
b. m.: „Kochanek pani Widal w Małym, 
„Dziękuję za służbę" w Narodowym; 2 i 3 
Października „Dziękuję m . służbę w Na­
rodowym, oraz przyjmuje zamówienia na 
®ały cykl wszystkich oper Wagnera.

Są ta k ie  do nabycia plany teatrów  wy­
drukowane w następujących numerach 
’„Sztuki i Pracy": Nr. 3 — teatru  Polskie­
go, Nr. 6 — Narodowego, Nr. 10 — Wiel­
kiego.

K i n o  „ P A Ł A C E * *
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. |

„C ZE R W O N Y  B I E S ”
dramat z życia pięknej księżniczki ro­
syjskiej. otoczonej zgrają przebiegłych 

agentów sowieckich.

W  ro la ch  g łó w n y ch :

Lczarująco-urocza SUZY VERN0M 
„KRÓLOWA PIĘKNOŚCI" PARYŻA

MICHAŁ B0HNEN
---------------------------------JKINEMATOGRAF MIEJSKI

Hipoteczna 8. Długa 25.
Pocz. o godz. 630- 

D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

KARCDZiny SW A TA
Epokowy film ilustrujący powstanie 
i ewolucję ŚW IA T A  i CZŁOW IEKA
Monop. na Eurorę HAIK. Eksploat. DEP-KIN

NADPROGRAM
Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 

niedziele i święta tylko o godz. 12 w poL
SEANS OŚWIATOWY

Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

[ K R O N I K A
I STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie zmienno z drob- 
nemi deszczami, głównie na wschodzie Pol­
ski. Dość ciepło. Słabe w iatry południowe, 
potem południowo - zachodnie.

„Kor. Warsz." donosi:
Stypendia miejskie. W ydział IX Oświa­

ty i Kultury Magistratu Warszawy podaje 
do wiadomości, te  począwszy od roku szkol­
nego 1928/29, zgodnie z uchwałą Rady 
Miejskiej z dnia 21.VI 1928 r., będą wy­
płacone następujące stypendja Zarządu m. 
Warszawy:

1) 9 stypendiów po zł. 1,500 dla słucha­
czów Uniwersytetu Warsz. 2) 5 stypen­
diów po zł. 1,500 dla słuchaczów Politech­
niki Warsz. 3) 1 stypeodjum zł- 1,500 dla 
słuchaczów Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie, 4) 1 stypendium 
zł. 1,500 dla słuchaczów Państw. Instytutu 
Dentystycznego w Warszawie. 5) 1 stypen­
dium zł. 1,500 dla słuchaczów Szkoły Sztuk 
Pięknych w Warszawie. 6) 3 stypendja po 
zł. 1,500 dla słuchaczów Wyższej Szkoły 
Handlowej w Warszawie. 7) 1 stypendjum 
zł. 1,500 dla słuchaczów Politechniki Gdań­
skiej, należących do Koła Studentów Po­
laków Techniki Okręgowej przy Politech­
nice Gdańskiej. 8) 2 stypendja po zł. 1,200 
dla studentów Szkoły Nauk Politycznych 
w Warszawie.

Kurs alkohologji. Państwowa Szkoła Hy- 
gjeay w porozumieniu z Pol. Tow. walki z 
alkoholizmem „Trzeźwość" organizuje w 
dniach 22.X — 27.X r. b. włącznie III-ci 
Kurs alkohologji p. t. „Alkoholizm i jego 
zwalczanie". W wykładach będą szczegó­
łowo rozważane: napoje wyskokowe w
gospodarstwie narodowem, fizjologiczne 
oddziaływanie alkoholu na organizm ludz­
ki, wpływ alkoholu na stosunki społeczne 
i na zdrowotność publiczną oraz systemy 
walki z alkoholizmem i jego zwalczanie na 
ziemiach polskich.

Wyjaśnień w sprawach Kursu udziela 
Sekretarjat Kursu — Państwowa Szkoła 
Hygjeny — Chocimsika 24, teł. 423-58 od 
godz. 1 do 3 popoł.

Ze Stowarzyszenia Aplikantów Sądowych 
i Adwokackich, Dziś o godz. 8,30 wlecz., 
w lokalu Stowarzyszenia (Trębacka 10) od­
będzie się odczyt adw. K Sterlings , 0  
sądach przysięgłych podług nowego Ko­
deksu Postępowania Karnego". Wstęp dla 
wszystkich aplikantów oraz zaproszonych 
i wprowadzonych gości.

WYBUCH BENZYNY W PRALNI
2 OSOBY POPARZONE

1

Przy ul. Mirowskiej Nr. 5 w pralni che­
micznej i farbiarni, należącej do Dominiki 
Obiedzińskiej, nastąpił wczoraj wybuch 
benzyny i pożar, który pociągnął za sobą 
2 ofiary w ludziach. Obiedzińską Zajęła 
była praniem bluzki w benzynie. W tym­
że czasie za przepierzeniem urządzonem z 
szafy, pracownica tejże pralni, 15-Letma 
Irena Barwińaka, rozpalając ogień pod 
kuchnią, włożyła do paleniska papier. Gdy 
papier się zajął, nastąpił wybuch, ponie­
waż powietrze przesycone było ulatniają­
cą się beiysyną. Siła wybuchu była tak 
znaczna, że w pralni, jak również w są­
siednim sklepie spożywczym zostały wybi­
te szyby Jednocześnie wybuchł pożar. 
Płomienie objęły Obiedzińską, która jak 
żywy słup ognia wybiegła na ulicę. Do­
zorca wspomnianego domu, Józef Guza,

nakrył Obiedzińską swoją marynarką, ga­
sząc tym sposobem płomienie, a jednocze­
śnie oblał nieszczęśliwą wodą. Sprawczy­
ni wypadku, Irena Barwińska, pierwaza 
wybiegła ze sklepu i tym sposobem do­
znała tylko poparzenia przedramion i pod­
udzia. Wkrótce przybył lekarz Pogotowia, 
który stwierdził u Obiedzińskiej poparze­
nie I-go i Il-go stopnia całego ciała. Po 
opatrunku, obie ofiary wypadku przewie­
ziono do szpitala Dz. Jezus. Stan Obie­
dzińskiej bardzo ciężki. Jednocześnie 
przybyło pogotowie mirowskiego oddziału 
straży ogniowej, które po półgodzinnej ak ­
cji pożar ugasiło. Całe urządzenie skle­
pu zostało częściowo zniszczone przez wy­
buch i pożar, częściowo zaś przez zalanie 
wodą. (Wad.).

UCZEŃ UJĄŁ ZŁODZIEI
Uczeń gimnazjum im. Rejtana, 15-letn: 

Cyprjań Zdanowicz (Białołęcka 26), jest 
zapalonym miłośnikiem sportu kolarskie­
go, Z tego tytułu interesują go bardzo 
wystawy sklepowe, zawierające eksponaty 
z dziedziny kolarstwa. Przed taką w ła­
śnie wystawą spotkał Zdanowicza pierw­
szy w tyciu wypadek, którego na szczę­
ście wyszedł zwycięsko. Oto, powracając 
ze szkoły do domu Z. zatrzymał się na 
chwilę przed wystawą sklepu z rowerami 
firmy „Wahren" (Świętokrzyska 26). Nie­
mal jednocześnie przed szybą wystawową 
stanęło 3-ch młodzieńców, którzy otoczyw­
szy Zdanowicza, poczęli głośno wychwa­

cie pochłonięty „fachowemi" wywodam* 
rzekomych kolarzy, nie spostrzegł, jak je­
den z nich błyskawicznie wyciągnął ma z 
kieszeni mundurka zegarek srebrny. Po­
czuł tylko lekkie szarpnięcie i zegarka już 
nie było Mimo to dzielny uczeń nie tra ­
cąc zimnej krwi, wszczął alarm, na skutek 
którego przechodzący w tym czasie poli­
cjant złodziejaszków zatrzymał, a następ­
nie od jednego z nich, Romana Majka (żyt­
nia 18) zegarek odebrał, poczem Majka 
oraz jego kolegów: Bronisława Złowskiego 
(Żytnia 19) i Henryka Cieślaka (Żytnia 16), 
karanych już za kradzieże, odprowadził do 
1 komisariatu, gdzie osadzono ich w aresz-

lać zalety rowerów tej marki. Z. całkowi- | cie. (Wad.).

RZEKOMA STUDENTKA ZŁODZIEJKĄ

L .

Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50.
Pocz. o godz. 6-ej.
O s ta tn i d z ie ń  

Orkiestra pod batutą A d a m a  Kur* 
m a ń s k ir g o .

Produkcja 1928/29.
Bilety ulgowe i passe partout nie

ważne !
MARY ASTOR a m e ry k a n k a

EDMUND LOWE król elegancji
w dramacie, reżyserji Ir v in g a  C um - 

m in g s a

CZARNE SYLWETKI
ilustrującym zakulisowe życie amery­

kańskich „ N ig b t  C Iubów “  
oraz znakomici odtwórby ról ordy- 
nansów w filmie „Świat w płomieniach".
T e d  Mc. N am ara  i  S a m m y  C ohen

w farsie, będącej rekordem humoru, dowcipu 
m  i pomysłowości

H frE K  i L O PE K
(...wśród ludożerców)

W łasn.: FOX-FILM,

Z s a d ó w .

i

S K R Z Y D Ł A
(WI NGS)

najpotężniejszy dramat lotniczy

! PIERWSZY FIIH
t i m m w  !

W y tw ó r n i „ P A R A M O U N T "  

J n tro  w kinie „ C A S I N 0 "

Do p. Antoniny Łukjak, zamieszkałej 
przy ul. Wolskiej Nr. 84, zgłosiła się wczo­
raj wieczorem jakaś nieznajoma kobieta 

w czapce Uniwersytetu Warsz. i przedsta­
wiwszy się, jako studentka świeżo przy­
była do Warszawy, prosiła o przenocowa­
nie jej. P Łukjak gościny jej udzieliła, 
lecz gorzko tego pożałowała. Rzekoma 
studentka rano jeszcze przed obudzeniem 
się gospodyni wyniosła się cichaczem z

mieszkania, zabierając z sobą 50 zł. scho­
wane przez p. Łukjak w szufladzie komo­
dy. Zbiegła złodziejka pozostawiła na no­
clegu pustą walizkę, w której znajdował 
się dowód osobisty na imię Franciszki 
Drozdowskiej, wystawiony przez dom wy­
chowawczy w Chojnicach. Ponieważ na 
dowodzie niema fotografji, ani rysopisu, 
nie wiadomo, czy jest on własnością zbie­
głej, czy też pochodzi z kradzieży. (Kc.).

m■mm
P A N

Nowy Świat 40.
Pocz. o g. 6  pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125
Pocz. o g. 4.30 pp.

ATLAHTVDA
N iesam ow ita hlstorja 

Antinei według

PIOTRA BENOIT
W rolach gł.

S tan is ław a
NAPIÓRKOWSKA
JEAN ANGELO

OSTHTNIE DNI

!
Rewelacyjny 

film polski

C en y
z n iż o n e

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: .Kropka nad „f*.
Casino: „Czarne sylwetki".
Colosseum: „Dolar, serce 1 przypadek", 
Capiol: „Szaleńcy".
Filharmonja: „Z raju bolszewickiego". 
Miejską Narodziny świata.

, MĘŻOBÓJSTWO.
We wsi Stare Złotno pod Łodzią miesz­

kali małżonkowie Kwietosińsicy, żyjąc w 
zgodzie i harmonji: mąż Leon handlował 
mąką i chlebem, żona Bronisława zaś roz­
nosiła mleko. Pewnego dnia okazało się, 
że Kwietosiński zajmuje się paserstwem.
Z tego powodu został skazany przez sąd 
na kilka miesięcy więzienia, W krótce po­
tem Bronisława Kwietosińska poznała Bo­
lesława Sicińskiego, z którym utrzymywa­
ła stesumki miłosne. Gdy Kwietosiński zo­
stał uwolniony z więzienia, dowiedział się
0 zdradzie żony. Bił ją, ale Bronisława 
utrzymywała nadal stosunki z Siciriskim, 
a nawet postanowiła męża swego zabić.

W styczniu 1926 r. udała się do Alfonsa 
Meisnera w Łodzi i zaproponowała mu 
zgładzenie jej męża, obiecując jako wyna­
grodzenie sumę 100 zł. Meisner był w 
ciężkiem położeniu materjalpem i dlatego 
pozornie się zgodził. Gdy zwlekał z do­
konaniem zbrodni, Kwietosińska i Słciń- 
ski zaczęli coraz energiczniej nalegać, a 
2 lutego wręczyli mu 50 zł., jako raliczkę
1 wyznaczyli mu termin czterodniowy. 
Stosunki między Kwietosińskimi pogar­
szały się coraz bardziej. Leon Kwietosiń­
ski przestał jadać w domu. 25 lutego 
1926 r. przybył do Kwietosińskiich w gości 
Wojciech Sobieraj. Leon chcąc nie chcąc 
musiał jeść z gościem w domu. Kwieiosió- 
ska nie siedziała wówczas przy stole, lecz 
jadła z dziećmi w kuchni. Pq obiadzie 
Kwietosiński czuł się niedobrze, wymioto­
wał, miał dreszcze, wieczorem położył się 
do łóżka, a po 2 dniach zmarł. Protokuł 
sekcji zwłok stwierdził dużą dozę arsze. 
niku w żołądku zmarłego Mieszkańcy wsi 
twierdzili, że Kwietosiński został otruty 
przez kochanków.

Sprawa ta była w swoim czasie rozpa­
trywana przez Sąd Okręgowy w Łodzi, 
który skazał Bronisławę Kwietosińską i 
Bolesława Sicińskiego po 12 lat ciężkiego 
więzienia.

W dniu wczorajszym Sąd Apelacyjny 
ped przewodnictwem sędziego Zaborow­
skiego, po przesłuchaniu świadków, eks­
perta lekarza i przemówień stron, uchylił 
wyrok sądu okręgowego, uniewinnił Siciń- 
skiego od udziału w otruciu, a  Kwietosiń- 
skięj zmniejszy) karę na podstawie amnes­
tii o %, t. j. do 8 lat ciężkiego więzienia.

H. O.
ru.n«'~wl rit n j t  M M rm^iHr

Palace: „Czerwony Bies".
Pan: „Atlantyda".
Rococo: „Biały Pająk".
Stylowy: „Hrabia Cagliostro".
Światowid: „Jad miłości
Wodewil: „Z raju bolszewickiego".
Splendid: „Jad miłości".

1 M b loteria Państwowa
«

5-ta klasa — 12-ty dzień.

W dniu wczorajszym główniejsze wygra­
ne padły na następujące numery:

15.000 zł. Nr. 93264.
10.000 zł. N-ry: 12486, 136572.
5.000 zł Nr. 65597.
3.000 zł. N-ry: 44939 50834 137130.
2.000 zł. N-ry: 46691 52206 117853 141919 
1000 zł. N-ry: 12782 14629 16034 17146

28503 36038 48305 50522 59011 84103 87844
96306 99349 112885 136108 139449 154283 
150350.

600 zł. N-ry: 1959 4493 13715 14175 14475
15756 23852 26305 40931 31352 39865 43590
46278 62864 63317 94990 95624 98139 100158 
103798 105242 106140 108769 112887 113459 
114770 133717 1341248 138108 139844 146847.

Z teatrów świetlnych
.3IAŁY PAJĄK".

Dobrze zrobiony obraz kryminalistyczny! 
Policja paryska mobilizuje wszystkie siły, 
aby rozwikłać zagadkę tajemniczego „bia­
łego pająka", który dokonuje niesłychanie 
śmiałych włamań w  bogatych dzielnicach 
Paryża i zawsze pozostaje nieuchwytny, 
Na bogaczy paryskich pada popłoch, a 
biedni błogosławią „Białego Pająka", gdy i  
oddaje im wszystkie zabrane skarby.

Policja poszukuje tajemniczego włamy­
wacza, ale z dużo większem jeszcze zain­
teresowaniem poszukują go widzowie, k tó­
rzy (co jest wielką zaletą filmu) — nie po­
trafią go odnaleźć przed końcem obrazu!

BK.
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DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res  d rukar­
stw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI. T Y G O D N I K I .  
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

W ykw intna G arderoba Męska
j f o t o w a  f  n a  z a m ó w i e n i e

I. R E IC H M A N
Warszawa, Sw.-Krzyska 19. Teł. 206-51. 

W WIELKIM WYBORZE:
PALTA, FUTRA, KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI. KOŻUSZKI i t  p.
WARUNKI D O G O D N E.

ZRZESZENIE S Z K L A R Z V
P rz y jm u je m y  w s z e lk ie  r o b o ty  
sz k la r s k ie ,  r e p e r a c je  In ste r , 
ld to w a n ie  o k ie n . S zy b y  d o  

o k ie n  i  d o  w y s ta w .
N ow ow iejska 26. Tel. 424-44

Ogłoszenia 
 drobne_
Dr. Jan Ałapln

K r ó le w sk a  31.
Ch. skórne wener. ana­
lizy. niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9—81/*. Nle- 
zam. 1 prac. uwzględn.

Posadę
opłacacie ratami Szko­
łę samochodowa In­
żyniera Froma. Hoża 
35.

Potefony, Par- Ubierajcie 
l o f o n y / z S c -
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a
„ L u tn ia  . M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

ń) Zegary s -
zegarki. Pierścionki 
Kolczyki Obrączki na 
raty bez zaliczki, ze­
garmistrz Gutmacher
Srrocra Nr. 21 róg 
Dzielnej.

się
tylko

nych Krawców, Kramy 
Nalewkowskle, sklep 
10. Wielki wybór u 
biorów męskich naj­
nowszych modeli. Ro­
bota wykwintna. Ceny 
niskie.

Potrzebni m ala­
rze do 

robót kolejowych I olej 
nych Wiadomość Bie­
lańska Nr. 5 Teatr 
Nowości godz. 10—11 
rano

Podwójna kie­
row­

nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńskiego, 
Warszawa, Jerozolim - 
ska 27.

Iniynler From.
Szkoła Samochodowa, 
Hoża 35 najszybciej , 
daje p r a w o  jazdy.

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.



Str. 6 „ROBOTNIK", czwartek, 20 września.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
13,00 — 13,10. Sygnał czasu, hejnał z w ie­

ży M arjackiej w  K rakow ie, kom unikat lo t­
nicze - m eteorologically. 13,10 — 15,00. 
Przerw a. 15,00 — 15,30. Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram . 

15,20 — 17,00. Przerw a. 17,00 —  17,25. 
Odczyt organizow any z racji „Tygodnia 
D ziecka" p. Ł. „O w ychowaniu umysłcy- 
w em “. 17,25 — 17,50. „W śród książek". 
17,50 — 18,00. Przerw a. 18,00 — 19,00. 
A udycja literacka. 19,00 — 19,20. Rozmai­
tości oraz kom unikat Tow. Zachęty do ho­
dow li koni w Polsce. 19,20 — 19,30. P rzer­
wa. 19,30 — 19,55. Odczyt p. t. „Korzyści 
płynące z organizow ania spółek leśnych". 
19,55 — 20,05. K om unikat rolniczy. 20,05— 
20,15. „Chwilka lotnicza". 20,15 —  20,30.
* Nad,program, kom unikaty. 20,30. K oncert 
w ieczorny, w  przerw ie biuletyn „,M essa- 
ger PoLonais" w języku francuskim. 22,00 
— 22,30. Sygnał czasu, kom unikaty: lo tn i- 
czo-m eteorolo giczny, P. A. T., policyjny, 
•portow y, nadprogram . 22,30—23,30. T rans­
misja muzyki lekkiej z res tau rac ji „K arol 
A lbrech t i S-ka".

JUTRO.
13,00 — 13,10. Sygnał czasu, hejnał z w ie­

ży M arjackiej w  K rakowie, kom unikat lot- 
niczo-m ełeorologiczny. 13,10—15,00. P rze r­
w ą. 15,00 — 15,20. K om unikaty: m eteoro­
logiczny, gospodarczy, nadprogram . 15,20— 
,17,05. Przerw a. 17,05 — 17,25. „ P r z e g l ą d  

{wydawnictw periodycznych". 17,25 — 17,50. 
(Transmisja odczytu z W ilna, 17,50 — 18,00. 
P rzerw a. 18,00 — 19,00. K oncert popołud- 
•nowy. 19,00 — 19,20, R ozm aitości 19,20— 
jl9„30. P rzerw a. 1930—19,55. O dczyt „Sport 
®a wsi". 19,55 — 20,30. K om unikat rolniczy 
oraz  transm isja z K rakow a notow ań gieł­
dy zbożowej krakow skiej. N adprogram  i 
kom unikaty. 20,30. K oncert w ieczorny. 
22,00 — 22,30. Sygnał czasu, kom unikaty: 
lo tn icze „ meteorologiczny, P.A.T.

Wycieczka TUR’a na Słowaczyznę
rw - v .v

PRZED KOŚCIOŁEM W LEW0CZY

Ze  S p o r t u
REGULAMIN ZAWODÓW LEKKOATLE­
TYCZNYCH O MISTRZOSTWO ZW. ROB.

STOW. SPORT, NA ROK 1928.
1. Zawody noszą nazwę: M istrzostw a 

Robotn. Polski w  lekkiej a tle tyce  na rok 
1928.

2. Zawody odbyw ają się w dniach 22 i 23 
w rześnia na boisku RKS. „Skra".

3. Skład Komisji Sędziowskiej tw orzą 
sędziowie zgłoszeni przez kluby biorące 
udział w zawodach.

4. P rotesty . Każdy ldulb b iorący udział 
w zaw odach mianuje z pośród siebie k ie ­
row nika drużyny, k tó ry  może zgłosić p ro­
te s t w imieniu klubu, nie później jednak, 
niż w 15 minut po odbyciu danej konku­
rencji.

KATASTROFA W  SAITZ

■ •

Pociąg pośpieszny na linji Praga —Budapeszt zderzył się z pociągiem 
towarowym, 23 osoby poniosły śmierć, około 100 osób zostało rannych.

5. W pisowe od p ro testu  wynosi pięć zło­
tych, w razie uw zględnienia p ro testu  w pi­
sowe zostaje zwrócone, w przeciwnym ra ­
zie p rzepada na rzecz funduszu Zw. Rob. 
Stow. Sport.

6. P ro testy  rozstrzyga Komisja Główna, 
od decyzji k tórej niema odw ołania.

7. W pisowe od zaw odnika w ynosi 30 gr. 
(ilość konkurencji, do których zaw odnik 
zostaje zgłoszony, nie jest b rana pod uw a­
gę).

8. T ytu ł M istrza w poszczególnych kon­
kurencjach uzyskuje zaw odnik k tó ry  osią­
gnie minimum, oznaczone przez Komisję 
L.-A. Z.R.SK.

9. M istrzostwo, oddzielnie w konkuren­
cji męskiej i oddzielnie w konkurencji 
kobiecej, zdobywa klub, k tó ry  uzyskuje 
najw iększą ilość punktów. W razie rów ­
nej ilości punktów , decyduje w iększość 
pierwszych miejsc.

10) P unktacja olimpijska, za I-e miejsce
— 3 punkty, za II-e — 2 punkty, za Ill-e—
— 1 punkt.

11) Nagrody: klub zajmujący w ogólnej 
punktacji za konkurencje męskie pierwsze 
m iejsce zdobyw a puhar przechodni im. 
tow. S tanisław a Siedleckiego, ofiarow any 
przez R.K.S. „Skra" (Warsz.).

U w a g a :  W ypadki nieprzew idziane w
niniejszym regulaminie, rozstrzygane będą 
w myśl przepisów  Polskiego Związku L ek­
koatletycznego.

BRACIA STOLAROWIE BIJĄ  
CZETWERTYŃSKIEGO I MIZIEWICZA

W czoraj na kortach  WKS. Legii odbyła 
się finałow a rozgryw ka w  grze podw ójne 
turnieju tenisowego Legfi, przyczem bracią 
Stolarow ie pokonali parę  Czet Wertyński— 
Mitriewicz w stosunku 6:2, 6:1, 9:7.

Z ROZGRYWEK LIGOWYCH.
W skutek  udziału  zdyskw alifikow anego 

gracza Suchockiego (TKS.) w meczach z 
T urystam i (2:0) i zie Śląskiem (7:0), mecze 
te  zw eryfikow ane zostały  na korzyść Tu­
rystów  i Śląska (po 3:0 i 2 pkt.), W obec te ­

go tabela  ligowa przedstaw ia się następu­
jąco: 1) W arta  30 pkt., 2) W isła 27 pkt., 
3) Gracovia 27 pkt., 4) Legja 26 pkt., 5) 
IFC. 26 pkt., 6) Pogoń 26 pkt., 7) Polonia 
24 pkt., 8) Czarni 21 pkt., 9) Turyści 19 pkt., 
10) W arszaw ianka 18 pkt., 11) Ruch 17 pkt., 
12) ŁKS. 12 pkt., 13) Hasm onea 11 pkt„ 
14) TKS. 6 pkt., 15) Śląsk 6 pkt.

Z dniem wczorajszym została zaw ieszo­
na Hasm onea za nieuregulow anie spraw 
pieniężnych Odwołanie nastąpić może je­
dynie w w ypadku załatw ienia spraw  fi­
nansowych.

TEATR i MUZYKA
Dzli u  teatrach m ie jsk ic h
Wielki

o  8-ej „Opowieści Hoffmana*
Narodowy

o 8-ej Dziękuje za służbę*
Letni

Występy „Teatro dei Piccoli*4, 
2  przedst. o 7 .1 5  i 9 .1 5

Teatr Wielki. Dziś „O powieści Hofima­
na". Ju tro  .K ró low a Jadw iga". j

Teatr Narodowy. „Dziękuję za służbę". 
Teatr Letni. W ystępy „T ea tro  dei P ic­

coli". Dziś i jutro dw a przedstaw ien ia  o 
godz. 7,15 i 9,15.

Specjalne przedstawienie dla dzieci i mło­
dzieży. D yrekcja „T eatro  dei P iccoli" w 
czw artek  o godz. 5 popoł. daje specjalne 
przedstaw ien ie  d la  dzieci z tym samym 
programem.

Teatr Polski, Dziś i ju tro  „Tam ten".
Teatr Mały. „K ochanek pani V 'dal". 
Teatr Regionalny, C zerw onego Krzy 

20. Dziś p rzedstaw ienie „W esele na K 
piach". B ilety są do nabycia od 11 — 
w  dziennej kasie tea tru , róg A lei 3 M 
i Nowego Światu 

Opera Popularna pod dyr. G. Banaszi. 
wic za o godz. 7,45 w iecŁ  w k in o tea tr z 
kolejowym na Nowem Brudnae „H alka , 
opera w 4-ch ak tach  Srt. Moniuszki.

Teatry Pr»»k» l NowoócŁ Z powodu r  
montu nieczynne. qil

Teatr „Qui Pro Quo", „Krewni z 
Pro Quo".

Teatr Czerwony Aa. „Ach, ci nasi lotni- 
-*ey .
Morskie Oko (Ja*n* 3). Cidawmwe „To,

co nejlepene".

WYPADEK PODCZAS ZAWODÓW 
SAMOCHODOWYCH

.

Podczas wyścigów samochodowych w Monza jeden z samochodów 
wypadł z toru i najechał na p u b l ic z n o ś ć  stojącą pod trybuną. 23 osoby 
zostały zabite, 24 ranione.

12)
KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKL

STRZAŁY EROSA
Od tej chwili stosunek ich do minie 

uległ radykalnej zmianie. Dotąd by- 
dern tylko nauczycielem, teraz zaczę­
to  na mnie patrzeć, jak na przyszłego 
towarzysza wakacyjnych wczasów. 
Zaproszono mnie nawet w  niedzielę 
na obiad. Ubawiłem się, patrząc na 
tych mamutów z epoki lodowcowej. 
W ysłuchiwałem długich relacyj m a­
my o zuchwalstwie i wymaganiach 
dzisiejszej służby i utyskiwań „pa- 
puńci" na fanaberje robotników, k tó­
rym socjalizm, ten żydowski wymysł, 
poprzew racał w  głowie. Chwilami 
doprawdy byłem w  kłopocie, zmusza­
jąc się do uśmiechu uprzejmego 
współrozmówcy (rzucającego tylko 
od czasu do czasu „tak" — „tak" lub 
„co pan mówi", albo „nie może być 
dla podkreślenia, że się z zywem za­
interesowaniem  słucha tych andro­
nów) — gdy wew nątrz aż mi coś 
podnosiło, by powiedzieć tym ichtio- 
saurom, co o nich myślę. Szczęściem 
naprzeciwko siedziała Stefa i w  cza 
sie wywodów mastodoncich papy ro­
biła do mnie tak  komiczne miny, że 
ledwo powstrzymywałem się od 
śmiechu. Robiła to zresztą z przeko­
ry, gdyż wiem dobrze, iż poglądy ojca 
podziela. Ale z ulgą odetchnąłem, 
gdy obiad się skończył. Ależ to dy- 
łuwjtrm! Z przerażeniem  myślałem,

co to będzie w  Zakopanem, gdy będę 
zmuszony nieraz przy podobnych 
rozmowach asystować. Pocieszałem 
się jednak, że na świeżem górskiern 
powietrzu, zdała od miasta i fabryki 
państwo inżynierostwo znajdą inny 
tem at do rozmowy. Ze Stefą planuje­
my wciąż niebotyczne wyprawy. Już 
sobie sprowadziła „Przewodnik po 
Tatrach" Chmielowskiego i schylona 
nad mapą studjuje topografję gór. 
Sądzę, że będę miał z niej dzielną 
współtowarzyszkę w zdobywaniu 
granitowych olbrzymów. Jeśli nie 
znając zupełnie Tatr, na podstawie 
tylko literatury i moich opowiadań, 
potrafiła się do nich tak  zapalić, co 
będzie, gdy ujrzy je naprawdę, gdy 
poczuje na sobie sięgające aż do głę­
bi duszy mądre i niewolące spojrze­
nie -wierchów.

O śnie w  najskrytszych tajnikach 
jestestwa rojony, a mający się już 
wnet oblec w  kształty  rozkosznej 
rzeczywistości! Być z nią w  górach! 
Kochanej kochane odkryć i tłum a­
czyć! Klamrą nadludzkiej miłości 
spiąć Tatry, ją i własne serce! J e ­
stem taki szczęśliwy i tak  rozzuch­
walony szczęściem, że chwilami ma­
rzenia swoje rozpinam na kraw ę­
dziach niedostępnych wiszarów. Bo 
jeśli kocham Stefę, jeśli i ona mnie 
kocha, cóż nam przeszkodzi nie roz­
staw ać się z sobą nigdy. Dziś jestem 
tylko ubogim studentem, ale za dwa 
lata  skończę uniwersyVit, otrzymam 
posadę w  gimnazjum, a może w  re­
dakcji jakiego pisma. Będę nauczy­

cielem lub dziennikarzem. A może 
do tego czasu napiszę coś takiego, co 
zapewni mi trw ałe miejsce w litera­
turze, Może w tedy inaczej będą ze 
mną rozmawiać. Może w tedy Ma­
rek - profesor, M arek - redaktor, 
M arek - literat ośmieli się poprosić 
o to, o czem dziś nie śmie marzyć 
skromny student. A  Stefa dziecko 
jeszcze, może poczekać. Ale tymcza­
sem precz, myśli na dzisiaj niedości­
głe! Na teraz radujmy się promienną 
wiosną, zanim miłość nasza w  dojrza­
łem lecie stężeje. A  jeszcze ciągle 
jesteśmy w maju.

Tracę głowę. Że tak  jest, dowodem 
moja nieuwaga, moje roztrzepanie, 
k tóre wczoraj unaoczniło się dla mnie 
w  dość przykry sposób. W ziąłem na 
lekcję do Stefy „W ieniec laurowy". 
Chciałem jej pokazać, jak wygląda 
cały  zbiorek, gotowy już do druku. 
Doradziła mi pewne przesunięcia w 
kolejności wierszy. Niektóre uwagi 
nawet słuszne. Gdy wieczorem po 
odejściu Krysi, k tó ra  bawiła Pfzc*T° 
dwie godziny, chciałem p r z e d  uda­
niem się na spoczynek wiersze je­
szcze przejrzeć, nie mogłem zbiorku 
nigdzie znaleźć. U Stefy nie zosta­
wiłem go napewno, bo pamiętam, jak 
wychodząc wsunąłem go do bocznej 
kieszeni marynarki. Musiałem go 
więc zgubić na ulicy. 'Kieszeń trochę 
dziurawa, widocznie wypadł. Jak  
mogłem być tak  nieopatrzny! bde 
chodzi mi oczywiście o sam zbiorek, 
mam duplikaty wierszy, trochę tylko 
pracy i wszystko na nowo przepiszę

ze
na-

To

Ale gdy pomyślę, że ktoś mógł zna­
leźć rękopis na ulicy, przeczytać, 
wykpić po błazeńsku, wyszydzić mo­
je najświętsze uczucia, — rozpacz 
mnie ogarnia. Całe szczęście, 
niema tam ani mego, ani Stefy 
zwiska! v

Wspomniałem tutaj o Krysi, 
jest jedyna czarna plama na moim 
jasnym horyzoncie. Tak egoistycznie 
myślę o m o im  wyjeździe w la try , a 
co się z nią stanie? Przecież gdy ją 
na miesiąc porzucę, wróci do dawne­
go życia, znów się pogrąży w błocie, 
z którego już się zaczęła wydobywać. 
Za wszelką cenę trzeba ją ratować. 
O gdybym miał trochę pieniędzy, 
k tóre mogłyby ją zabezpieczyć, za­
nim jakie miejsce znajdzie! Muszę 
koniecznie przed wyjazdem ją gdzie 
ulokować. Napiszę do W acka do 
Miodówki, może tam na wsi jaką 
pracę dla niej znajdzie. Bo tu  nie da 
się nic zrobić — wszyscy ją znają. 
Tak, dziś jeszcze napiszę do W acka.

14.

Minęły trzy tygodnie. Dni k ró t­
kie i szybkie, cwałujące rumaki, jeśli 
mierzyć lekcjami ze Stefą, pieszczo­
tami krzyczących miłością spojrzeń, 
zrywanemi pokryjomu zakazanemi 
owocami pocałunków. Dni żółwie i 
długie, pługi leniwe, och jak powoli 
odwalające skiby czasu, dzielącego 
od rozkoszy chwili deptania stopami 
hardych czubów tatrzańskich.

Stefa już oddawna jest tam. Z bie­
głością doświadczonej turystki recy­

tuje wysokości rozmaitych szczytów, 
wymienia szlaki, wiodące z polskiej 
strony na czeską, omal że nie infor­
muje, które ze schronisk jest tańsze 
i wygodniejsze. To już nie wosk, nie 
glina, z których tw arde palce w ier­
chów ulepić mają taterniczkę, to już 
posąg niemal wykończony, w  której 
tylko duszę tchnąć ma ostry oddech 
wysokiego wiatru.

M arek z dumą patrzy na swe dzie­
ło. On to jej zasrał w  dus.sę ziarno te­
go szlachetnego entuzjazmu, k tóre z 
szybkością mango, cudotwórczo 
wzrastającego w krótkiej chwili pod i 
bogobojnem tchnieniem fakira, — 
rozrodziło się w  bujne i potężne drze­
wo. Jakżeż drogą mu się stała ta 
słodka dziewczynka o falujących ta ­
jemniczo stalowych oczach, k tóra W 
paru miesiącach pod tropikalnem 
słońcem miłości dojrzała w dorosłą 
kobietę. W dorosłą, niepokojącą ko­
bietę, tającą w sobie tysiące niespo­
dzianek, których M arek — znawca 
Stefy, swej uczeuicy z przed dwu 
miesięcy, nie zna i przewidzieć nie 
może, jak nie zna zwyczajów i upo­
dobań motyla ten, co zgłębił tylko 
życie poczwarki. A w tej nowej S te­
fie M arek odkrywał głębie, k tóre go 
zdejmowały naw et przerażeniem  
Raz zagroziła mu, że by z nim bez-' 
względnie zerwała, gdyby się ośmielił 
kiedy zainteresować inną kobietą 
Okrutna, ale i słodka tyranja, która 
przejmowała zarówno rozkoszą, jak 
trwogą.

(D. c. n.).
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